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Rocznik A. 


Nowa Raforma* wychodzi codziennie. z wyjątkiem Niedzie! i Świąt uroczystych 
Preunmerata wynosi: 


rocznie: półrocznie: || kwartalnie: || miesięcznie. 
Na p.owineyi, z przesyłką pocztową || 24 zł. w. a | 12 zł. w. a. | 6 zł. w. a. | 2 zł. w. a. 
W Faństwie Nirmieekien . 285. SĄ UE. 7 % M0 2, 
W miejscu TT: 20. „AE IO, « 2% ł ,„ 80 et. 
bo Włoch, Wraneyi, Anglii, Belgii, | | | 
Srwajearyi, Turzyi i innych krajów | 32 „ „ |16 IŚ 


Pojedynczy numer kosztuje Ł@ centów, z przesyłką pocztową 12 cantów, 


Prenumeratę przyjpnuje się tylko 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerat: i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
avłać fran do Adminustracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczęe 
tmnańe nie podiegają opłacie pocztowej. — Tastów niefrankowanych nie vrzyjnnin się 
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cya nie zurracń. 
Ulica św. Jana We, 14. 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscowĘ: Administracja „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; zaiejeco= 
wą: Administrzcya „Nowej Reformy” — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trańke 
w Rynku. — C. k. krakowskie konces. biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handel E. Smidewicza 


w Sukienniezch. — Handel J. Bajeta przy ul. Grodzkiej. — Ogłoszenia (ins«aty) pzzyjzuje 
Administracya za opłatą od miejscu wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ot., za 
każdy następny raz po 5 cent. — Ogłoszenia do „Nowej Reformy" (prospekta, «yrkularze 
ogłoszeniu itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 109 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 cezem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — ©głoszemia i prenameraie przyjmują: We Lwewie Biur 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W Tarmowie Agencya dziegnikpów 
Józeta Pisza — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara. — W Frzenmtyśslu B. Dosko- 
zki i Spółka. — W Tarnopola księgarnia L. Gileczko. 
ś Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wroasłe- 
wiu). — A. Oppeiik, Stubenbastsi Nr. Ż, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mona: hinm 
i Norymberdze)». — W Paryżu Księgarnia Luxemburzska 3, rue des Grands Augustins i Bo- 
wietć Mutuełla de Publicite A. Lorette, directeur. Rae Cautuartin öl. 


— W Wiednia pp. Haas. nitte 


Od, Wydawnictwa. 


Oelem uregulowania nakładu uprasza- 
my o wczesne odnowienie prenumeraty, 
która wynosi: 

W miejscu: kwartalnie B złr., mie- 
sięcznie I złr. S© centów. 

z odmoszeniem do domu : kwar- 
talnie © złr. 60 ct.. miesięcznie 2 złr. 

w państwie austryaekiem z 
przesyłką pocztową: kwartalnie 6 
złr., miesięcznie 2 złr. 

w cesarstwie niemieckiem: 
kwartalnie '7 złr., miesięcznie 2 złr. 
JO «ci 

w imnych krajach europej- 
skich : kwartalnie $ złr., miesięcznie % 
złr. 


FPrenumeratę zamiejsceowąa przyj- 
muja oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy rocztowe. Prenume- 
ratę miejseową przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Now:j Reformy (ulica sw. Ja- 
na nr. 13) agencye: Handel Szmidowi- 
cza w. Sukiennicach 1. 31, — Główna tra- 
ika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza. 
koncesyonowaue krakowskie Biuro dzien- 
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel H. Kret- 
sehmera w Rynku głównym. 


We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu- 


„ro dzienników „przy uticy Karola Ludwi- 


ka | 9. 


Kraków, 25 marca. 


Zachowanie się naszych skrajnych kon- 
serwatystów w całym ciągu wewnę- 
trznego przesilenia w Austryi, które się 
rozpoczęło z rozwiązaniem Izby poselskiej 
i dymisyą Dunajewskiego — musi każde- 
go szczerze © dobro kraju dbałego oby- 
watela najżywszą o przyszłość tego kraju 
przejąć obawą na wypadek. gdyby się 
tej frakcyi powiodło objać ster Koła pol- 
skiego w Wiedniu. Najprostszą nunsekwen- 
oya ich słów i czynów w tym niepewu: 
przejściowym czasie — jest: zdać się 
bezwarunkowo na łaskęhr. Taaf- 
fego, a raczej na łuskę każdego rządu. jaki 
będzie, każdej większości, jaka temu rzą- 
dowi da poparcie. 

ud r 1880 począwszy. naczytaliśmy 
się w organach naszej skrajnej konserwa- 


tywnej partyi i nasłuchali z ust jej mę- 
żów stanu. że trzeba z całym zaufaniem 
polegać na „systemie“ Taaffego. A tego 
„Systemu“ tilaran’ byli — prócz prezy- 
denta ministrów — w pierwszym rzędzie 
minister Dunajewski, a da'ej ta z różnych 
frakcyj sklecona większość. której stosem 
pacierzowym było Koło polskie i klub 
czeski. Nieudana próba z ugodą czeską 
przekonała, na jak kruchych podstawach 
stoi ów system. Nie miał hr. Taaffe od- 
wagi wobec tego niepowodzenia narazić 
się na dyskusyę budżetową w dawnej 
Radzie państwa. 

Niespodzianie rozwiązał Izbę poselska 
a tem sumem zł żył dowód. że z dotych- 
czasową większością rządzić dłużej nie 
może. Usiąpił też dr. Dunajewski — głó- 
wny filar tej większości, najwybitniejszy 
reprezentant „systemu“. największa chlu- 
ba, poTpora i nadzieja naszych konser- 
watystow. Wobec tego frakcya, której on 
był mężem zaufania. miała dwie przed 
sobą drogi, z których każda byłaby kou- 
sekwentną i logiczną 1 politycznie uzasa- 
dnioną. Albo usunąć się chwiłowo, razem 
z drem Dunajewskim uznać się za pobitą 
i zostawić wolne pole tym, którzy nigdy 
bałwochwalczo do jednego człowieka ca- 
łej nadziei i całej przyszłości kraju nie 
wiązali — albo skorzystać z tego, iż ma 
się obecnie rozwiązane ręce, postawić jasny 
program krujowy i rozpocząć politykę 
niezawisłą. Byłby to ”wrot, który w ca- 
łym kraju byłby zrozumiany i uznany. 

Zadnej z tych dróg nieszczęsna ta frak- 
cya nie obrała. Wystąpiła z programem 
wyborczym, który rumieniec wstydu i 
Marzenia musiał wywełć ną twerz każ- 

ego człowieka niezależnego. Jest to pro- 
gram wprest oddający kraj w niewolę 
każdego rządu, jakikolwiek on będzie — 
bo ci panowie każdy rząd identyfikują z 
koroną. Program, który znowu na cały 
szereg lat odbiera krajowi wszelkie dąże- 
nie do zajęcia stanowiska niezależniejsze- 
go, do zrealizowania — chociażby częścio- 
wo tylko i stopniowo — dawnego a ni- 
gdy przez kraj nieporzuconego programu 
autonomicznego. W każdym innym kraju 
frak ya. któraby z podobnym manifestem 
wystąpiła, stałaby się od razu nie- 
możliwa, wywołałaby setki protestów 
ze strony żywiołów środkowych, dozna- 


„dnuy licznych wypadków dezercyi tych, 


| którzy Syao do niedawna łudzić mo- 
gli eo do wartości tej frakcyi, U nas ina- 
czej. U nas „Koło zachowawcze*, które- 
go firmy do tej manifestacy! użyto, tor- 
malnie jeszcze w dawuej sile istni*je, po- 
mimo, że są tam grupy, które z pewno- 
ścią jego manifest wyborczy z największe 


oburzeniem przyjęły. Z cała siłą swej in- 
tryganckiej zręcznesci rzuciła się frakcya 
do akeyi wyborczej i przeforsowała przy 
wyborach nawet takieh, którzy już się 
sawi za niemożliwych byli uznali a teraz 
nakazem, ze strony kiefownietwa frakcyi 
wydanym, zostali zmuszeni do starania 
się o mandat. To zaś wszystko. co z ust 
tych panów w czasie «ukcyi wyborczej 
słyszeliśmy, najsmutniejszy dlu kraju sta- 
wia horoskop na wypadek, gdyby wię- 
kszość Koła miala się dostać w ich ręce. 
Wszak jeden z mich — i to jeden z „atu- 
tów* — głosił. iż kraj nasz w obecnej 
austrysckiej sytnacyi jesi najszczęśliwszy, 
bo nie ma nie do żadania! Załatwiona 
propinacya -- załatwiona indemnizacya — 
możemy wśród poczynającej się gry stron- 
nictw być zupeśnie hezinteresowni. bo- 
śmy już zupełnie zadowoleni. Wszak sły- 
szymy i czytamy. że obecnie cała polity- 
ka nasza polegać ma na prześciganiu się 
z innemi stronnictwami w umiarkowaniu, 
bo przecież motywa rządowe do rozwią- 
zania Izby poselskiej zapowiedziały, że te- 
raz przyszłość do umiarkowanych stron- 
nietw należy. 

Obok manifestu zaś, obok oświadczeń 
reprezentantów tej frakcyi, składanych 
publicznie i na poufzych zebraniach. obok 
publicystycznych jej wynurzań — idzie 
jak zwykle robota skryta, nieuchwytna, 
a jednak widoczna dla każdego, kto z 
wiedeńskiemi sprawami i stosunkami ma 
jakiekolwiek czucie. Podubnie jak w ca- 
łej dotychczasowej erze Taaffego frakcya 
ta główny nacisk kładła na tak zwane 
zwiększanie wypływu poiskiego w Wiedniu, 
które w prakiyce wyrażało się folytowa- 
niem pewnych jednostek na wyb tne sta- 
nowiska urzędowe — tak też i w tej 
chwili robota polityczna tej frakcyi w 
tem forytowaniu jednostek się koncentru- 
je. Zalegają różne przedpokoje i tam „ro- 
bią polityke“ na własną rękę, zanim je- 
szcze jakiekolwiek upoważnione i upraw- 
nione osobistości mogły głos zabrać Mo- 
żna sobie wyobrazić, w jakim kierunku 
są czynni i jakie tam dają zapewnienia i 
przyrzeczenia ci. których program w tej 
chwili w tem się streszcza, Że kraj jest 
zadowolony » nie ma nie do Żądania. 

Dlatego: caveant consules! Do naszych 
najbliższych przyjaciół politycznych z tą 
przesttogą zwra”ać się byłoby zbytecz- 
nem. Idą oni do Wiednia z programem 
sejmowego klubu lewicy, do którego wo- 
bec wyborców się przyznali, którego do- 
chować przyr ekl. A ten program po- 
wiada: -czynua polityka autonomiczna“ 
| wyklucza bezwarunkowe oddanie się ja- 
„w rządowi i jakiejkolwiek 


wiekszości. O tych więc posłów jesteśmy 
spokojni, iż nie zaakceptuja Żadnych taj- 
nych konszachtów i nie zgodzą się na to 
aby krajowi związać ręce, a końce sznura 
oddać obcym stronnictwom i jakiemuś 
uiewiadowemu jeszcze rządowi. 

Ale caveant ci którzy pod wilu 
względami bardziej od nas konserwatyw- 
ni, mają jednak silae poczucie praw, go- 
dności i niezależności kraju i dla których 
program autonomiczny nie jest tylko fra- 
zesem. Nie wchodzić nam w tej chwili 
w to, czy umieli oni zawsze tym swoim 
przekonaviom czynny, praktyczny dać 
wyraz, czy umieli zawsze zręczności, 
rznirości i przebiegłości skrajnych kon- 
srrwatystów taką samą przeciwstawić zrę- 
czność i energię — czy umieli zawsze 
dosyć stanowczo oprzeć się temu, gdy 
w imię fałszywych haseł konserwatyw- 
nych weiągnąć ich usiłowano w rydwan 
tamtej frakcyi. To pewna, że dzisiaj naj- 
większa cięży na nich odpowiedzialność, 
oni howiew są liczebnie dość silni. aby 
skuteczny stawić opór koteryjnym za- 
chceniom. 

Caveat także — p. Jaworski. Jakiekolwiek 
dzielą nas od niego różnice. wiemy, że 
były a i przyszły prezes Koła polskiego 
w Wiedniu jest autonomistą szczerym i 
nie zechce dać firmy robocie, która do- 
prowadzić musi do zaprzepaszczenia praw 
i godzości kraju. Ale baczyć musi czuj- 
mie i troskliwie. *by się nie dał podejść 
i nadużyć intrygantom, którzy go oto- 
czyć i obrmaotać zechcą. aby nieświadomie 
stał się ich narzędziem. Caveat przeto — 
by owo detrimentum, na jakie Sprawa 
może być narażona, nie stało się pod je- 
zo firmą i jego odpowiedzialnościa. 


— WAZA DODZIE. me — 


„NOW Reformy" 


Wiedeń, 24 marca. 

() Może nie od rzeczy będzie udzielić wam 
wiadomość, że — jak się zdaje — wkrótce ma 
Galicya otrzymać to, co w administracyi skarbo- 
wej już dawno być powinno, t J} urzędy wy- 
miaru taks i należytości. Dotąd był tyl- 
ko jeden taki urząd przy krajowej dyrekcyi skar- 
bowej we Lwowie, na prowincyi zas wymiarem 
taks i należytości zajmowały się urzędy podatko- 
we. Stąd to pochodziło, że ten wymiar wypadał 
zwykle bardzo wysoko i dopiero drogą reknr- 
sów bywał prostowany, jeżeli ktoś udał się na 
tę drogę u ileż to takich niesłaszuie wymierzo- 
nych uależytości płacono rzeczywiście, bo zanie- 
dbano się bronić? Takich urzędów — jak sły- 
chać — ma być dwanaście, t. j. tyle, ile 
jest powiatowych dyrekcyj skarbu. 

Dla urzędników skarbowych otwiera się teraz 
znaczny awans; kraj uwołni się nareszcie od wie- 
lu szykan i niesłuszności. 


Przy zaprowadzeniu tych urzędów usłyszymy 
zapewne starą piosnkę, że rząd sprzyja krajowi, 
skoro mu daje te urzędy — i wezwanie de 
wdzięczności i popierania. Koło polskie będzie 
obowiązane do okazania tej wdzięczności za ten 
dowód naprawy zaniedbania. które się ciągnęło tak 
długo, że trudno uwierzyć, iż bez takich specyal- 
nych urzędów można się było dotąd obchodzić 
w (ralicyi. chociaż w innych krajach koronnych 
są oddawna w liczbie dostatecznej. Również dzi- 
wna rzecz, że to „łe nie było naprawione za mi- 
nistra skarbu p. Dunajewskiego. 


CHF" 


Straszydło wynalezione na „niegrzeczne dzieci* 
i ze skutkiem aplikoware przez Bismarka, błąka 
się i dzisiaj po szpałtach prasy pruskiej, aby w 
naprężeniu utrzymać opinię publiczną, i dokoń- 
czyć dzieła wynarodowienia Polaków. Bardzo czę- 
sio i z pewną lubością a zawsze ze złośliwą ten- 
dencyą wznawia „kwestyę polską* dziennik pru- 
ski ze znamieniem krzyżackiem , przy czem nie 
waha się wyzyskać na niekorzyść Polaków cały 
swój... brak znajomości stósunków panujących w 
Księstwie Poznańskiem i Prusiech zachodnich. 

Od kilku dni wywiązała się dość żywa pole- 
mika między Kreus Ztg. a prasą polską w Po- 
znaniu, zwisszcza zaś  Dzaienmikiem  Posnań- 
skim, na temat stanowiska Polaków w Prusiech 
i delegacyi ich w parlamencie. Oto co ostatniemi 
czasy w artykule p. t. „Pan Kościelski* wypo- 
wiada poląkożerczy organ krzyżacki: 

„Szauujemy samowiedzę polską, ale właśnie 
dlatego trzeba nam tem energiczniej uwydatnić 
samowiedzę pruską. Zapewnienie granie 
wschodnich jest kardynalnym naszym obswię- 
zkiem, który bezwątpienia najpewniej dopełnić 
możemy za pomocą germanizacyi. Rzecz 
naturalna, że przez germanizacyę rozumiemy po- 
mnożenie niemieckiej ludności i własności w 
dzielńicach niegdyś polskich. Nigdy nie myślimy 
Pelaków zamieniać na Niemców, Życzymy wsze- 
lako, ażeby zostali wiernymi. dobrymi Prusaka- 
mi, od których myśl oderwania się od Prus bę- 
dzie daleką. 

„Szczęśliwym sposobem  zeszezoplała liczba 
przedstawicieli fortelu tego bardzo znacznie. 
Okazało się to już przed kilkunastu laty podczas 
ostatnich rozruchów i ruchawek. Do przeważnej 
większości polskiej ludności w Prusach, tak po 
wsiach jak po miastach, fortele te nie miały ża- 
dnego przystępu. Nawet w r. 1848. kiedy poli- 
tyczna niepewność sfer wyższych i wypływająca 
stąd chwiejność władz prowincyalnych dopnściła 
wybujać insurekeyi polskiej w W. Ks. Poznań- 
skiem, nie udało się narodowym organizatorom 
do liczniejszego współudziału skłonić ani wło- 
ścian, ani też inieszczan. z 

„Skoro w nowszych czasach nadzwyczajny roz- 
wój żywiołu narodowego w polskich dzielni- 
cach, tak Austryi jak Prus. wywołał przeciw 
Polakom środki wyjątkowe to widoczna. że cho- 
dziło tu tylko o cele prewencyjne. Ito tem wię- 
cej, in otwarciej prasa narodowa w latach osta- 
tnich omawiała kwestyę polską. Nawet w pi- 
smach zachowawczych, jak w Kurycrse Posnań- 
skim,“ można było spotkać się ze zdaniem, że 
wskrzeszenie Polski w granicach z r. 1772 jest 
uprawnionym politycznym ideałem każdego pol- 
skiego patryoty. 


Od maja do sierpnia. 


Kartki z pamiątnikn nauozyoleln. 
Przepisała 
narya Wulig>rmsikm. 


(Dokończenie. ) 


Owegu dnia pamiętnego z lekkiem rozkosznem 
biciem serca, odurzony zapachem konwalij. któ- 
rych pęk niosłem w ręku, dzwoniłem do dobrze 
mi znanych drzwi na drugiem piętrze. Nie stra- 
szyły mnie już ani monstrualne szezoty do opy- 
lania obuwia, ani kwaśna mina Resi, byłem sza- 
lenie rozkochany i wszystko widziałem w różo 
wych barwach. 

W saloniku zastałem pannę Hele samą. Zaru 
mieniła się na mój widok, ale powitanie jej mia- 
ło jakiś odcień uroczystej powagi. Podałem jej 
konwalje. Zwykle brała kwiaty z rąk moich 
z dziecinną uciechą, dziś — zawahała się. 

— Ciocia gniewa się. że przyjmuję grzeczno- 
ści od pana — wyznała z lekkiem zakłopota- 
niem, przyczem silniejszy rumieniec wystąpił ua 
jej różowe policzki. 

Oniemiałem z przerażenia. Czyżby to miała być 
odmowa ?... zapytałem się w duchu 

Spostrzegła widać moje pomięszanie : 

— Bo widzi pan — zaczęła z zalotnym u- 
smieszkiem — Kraków, to takie miasto plotkar- 
skie, tak zaraz ze wszystkiego wnioski ludzie 
snują... 

Oznłem, że należy kres położyć tej niepewnej 
sytnacyi — ale jakieś dziwne onieśmnielenie ści- 


łem do ust rozpalonych , pierwszy raz, na- 
miętnie, te białe, miękkie jak aksamit rączki. 

— Odpowiedz najdroższa... — szeptałem wzru- 
sZony. 

Delikatnie wycofała dłonie. 

— Ja także.. wiele sympatyi czuję dla pa- 
na... — odparła z pomięszaniem, naturalnem u 
młodego dziewczęcia w takiej chwili — tylko... 
są pewne warunki... 

— Wszystko, wszystko dla ciebie ukochana !— 
odrzekłem z uniesieniem. 

— Ciocia panu powie... 

— Na miłość moją, nie skazuj mnie na roz- 
mowę z nią w tej chwili! — zawołałem z nieu- 
krywanym wstrętem. Zawahała się... 

— Nie. ja nie mog*. ciocia panu powie... — 
powtórzyła i wybiegła do drugiego pokoju. 

Za chwilę ukazała się z pontyfikalną powagą 
w chodzie i w wyrazie twarzy ciocia Zochna. 
Postąpiłem naprzeciw niej i złożywszy na jej rę 
ce pocałunek, pełen synowskiego uszanowania, 
wyznałem moje zamiary. 

Nie otrzymałem na razie odpowiedzi; dopiero 
zasiadłszy na kanapie, ku której prosto zdą- 
żała : 

— Usiądź pan, proszę — wyrzekła uroczyście, 
wskazując mi fotel najbliższy. 

— Wiadomo panu zapewne — zaczęła w to- 
me wyższym od tego, w którym zwykle mówi: 
ła. — że ja zastępuję Heluni matkę; kobieta tak 
młoda nie może się obejść nawet w domu męża 
bez opieki osoby doświadczonej Postanowiłyśmy 
zatem nie rozłączać się. Oto jest pierwszy waru- 
nek, na który zgodzić się musi przyszły mąż 
Heluni. 


— To jeszcze nie wszystko — wycedziła zwol- 


na, — pan masz familię .. 
— Chłopską — dokończyłem » pośpiechem. 
— Tak, włościańską — powtórzyła — tego 


zmienić nie można, chociaż cała nasza familia 
będzie uważała zamążpójście Heluni ża meza- 
hans. Ale naturalnie, stosunki z niemi musi pan 
zerwać... 

— Pani, ja mam matkę! — przerwałeni obu: 
rzony. 

— Właśnie też.. Nie może pan przecież Wy- 
magać, by Helunia zniżała się aż do stosuuków 
zażyłych z prostą chłopką. 

— To nie może być zdaniem panny Helen 
ny!.. — wykrzyknąłem z rozpaczą. — Ozyż po 
dobna, bym się tak bardzo zawiódł !... 

— Jakto?.więc pan miałeś zamiar utrzymy 
wać nadal te niemożliwe stosunki?... 

— To co pani nazywasz niemożliwemi sto- 
sunkami, ja uważam za węzły rodzinne, których 
nigdy nie zerwę. 

— W takim razie Hela za pana nie pójdzie. 
chociaż lekkomyślnem swojem postępowaniem 
naraziieś ją pan na ludzkie języki; wszyscy my- 
ślą, że jesteście po słowie. 

— (hciałbym pomówić jeszeze z panną Hele- 
ną... — odezwałem się wzburzony do najwyzsze 
go stopnia. 

Przeciwniczka moja rzuciła mi spojrzenie prze- 
szywające i wyszła. Dobra chwila upłynęłu, nim 
ujrzałem pannę Helenę. Dziwnie niemile ude- 
rzył mnie wyraz jej twarzy: oczy błyszczące. po 
liezki pałające i zaciśnięte usta zdradzały wzbu- 
rzenie wewnętrzne. ale nie wzruszenie. 

— (zy pani wymaga odemnie, bym zerwał 
stosunki z moją matką? —- spytałejn, z niepoko- 


sztą pan mógłby odwiedzać ich od czasu do cza- 
su; tylko... 

— Niech nigdy nie przychodzą do naszegu 
mieszkania, bo by to panią kompromitowało wo- 
bec sług i znajomych? — dokończyłem z unie- 
sieniem. — Nie pani, na to zgodzić się nie mo. 
gę. Najszezęśliwsze chwile zstrułaby mi myśl, 
że jestem niegodnym synem, człowiekiem li- 
chej wartości.. zresztą... zanadto kocham matkę 
moją... 

— W takim razie kwituję pana z uczucis, któ- 
reś mi wyznał przed chwilą, tylko żałuję bardzo, 
że wcześniej nie wiedziałam o jego sentymen- 
tach dla rodziny, — Powiedziała to z wyrazem 
obrażonej wyższości, a rysy jej przed godziną 
jeszcze mi tak drogie, wydały mi się rażące 
poBpolitością i złośliwym uporem. Zrozumiałem 
najreszcie, że perz, jielęgnowany przez ciotki 

łuszył doszezętnie wszystko, co było piękne i 
fiacnerne z natury w jej sercu. Ukłoniłem się 
wi milczeniu i wyszedłem z uczuciem człowieka 
ograbionego z najcenniejszych skarbów. 

Czy płomień uczucia, stłumiony w sposób tak 
okrutny, zdoła jeszcze kiedy zaświecić na zgli- 
szęzach pierwszej miłości ?... 


( Jawornik, 15 sierpnia 
fChwilami wydaje mi się niepodobieństwem. 
bym miał lat trzydzieści. W tym wieku znajdo 
wać nieskończoną przyjemność w zbieraniu grzy- 
Mów i poziomek, w urządzaniu ogródka za szko- 
fa, w goniemu się z małym Stasiem!.. Widać, 
4e to rodzinna wioska moja taki wpływ zbawien- 
iły na ludzi wywiera. Jak ten kilkuiygodniowy 
obyt tutaj wybornie podziałał na pannę Leonię 
jej braciszka Nabrali świeżości, zdrowej cery i 


Panna Leonia jest bardzo inteligentne i ła- 
dniutka, czego przy pierwszem widzeniu nie 
zauważyłem. Aa lewem uszkiem ina maleńki pie- 
przyk. 

W kilka dni po mojem przybyciu do Jawer- 
nika matka zapytała mnie z nieśmiałośeią : 

— No cóż gynusiu, kiedyż ja wjźrę tę śliczną 
synowę ? 

— Nie chciała mnie, matusia — odparłem ze 
smutnym uśmiechem. 

— (iebie nie chciała!... — powtórzyła 
z niedowierzaniem — a niech ją ta.. kiedy taka 
głupia. 

Odtąd mowy o tem nie było między nami. 

Wczoraj o zmroku siedzieliśmy oboje przed 
chatą. 

— Słuchajno Jasiu -— zaczęła matka z waha- 
niem — sżebyś ty waion tę pannę ze szkoły?... 
Bogatej nie chcesz, a lepszej, to już chyba w me- 
bie szukać.. Herna nie jest, mnie zawdy W ra- 
mię całuje. choć przecie taka panna hedukowana, 
a ja prosta wsiowa baba... Trochę tylko chuder- 
lawa. uo aie się jakoś tutaj zabiera. Mnie się wi- 
dzi, że ona by za tobą w ogień lazła .. 

W milczeniu podniosłem rękę matki do ust. 

— Mnie się widzi, że i ty nie od tego — za- 
śmiała się uradowana. — — 


Dzisiaj na przechadzce szliśmy obok siebie 
w milczeniu. 

— (zy pani ma ciocie ?... — spytałem nagle. 

— Nie matka moja była jedynaezką — ad- 
parla spoglądając na mnie ze zdziwieniem... 

„Brzozówsa, w grudniu 1890. 


skało mi głos w krtani.. Wreszcie głosem ci-| Skłoniłem głową przyzwalająco, starając się |jem oczekując odpowiedzi. Óiemny rumieniec |sfił. Jakie dalekie przechadzki odbywamy we SO W | £ W 
chym, przerywanym wyznałem jej miłość —jzrobić minę przyjemną. choć w duszy oburza- |oblał jej twarz i różową łuną odbił się pa czole jifójkę!.. Ze śmiechem wspominamy jej odpo- 

przywiązanie... Pobladła nieco i dłonie jej złożo-|łem się na teu wstrętny pomysł kochanej |i szyi. Spuściła oczy. cekynek na kopeu granicznymi o dwieście kroków TWN 
ne na poręczy fotelu zadrżały. Ująłem je i tuli- cioci. — Tak — odparła, — z całą rodziną. Zre- |zą szkołą. 
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NOWA REFORMA. 


„Co się tyczy faworyzowania Polaków |dem zupełną swobodę“. Natomiast Politik pisze: 


w W. Ks. Poznańskiem, czemu prasa polska za- 


przecza, to nie od rzeczy będzie przytoczyć tu 
kilka uwag faktycznych. 


„Żywioł polski faworyzowano w  Wielkiem 


Księstwie Poznańskiem od roku 1815, kiedy na 


czele Wielkiego Księstwa stał namiestnik naro- 


dowy. Doprowadziło to w roku 1830/31 do naj- 
najsmutniejszych stosunków. Gneisenau i Flott- 
well są mężami, których pieczy król Fryderyk 
Wilhelm III poruczył prowincyę. Po feldmar- 
szałku Gneisenauu którego po roku śmierć od- 
W latach od 1830 do 
1840 roku stworzyli Flottwell i Grolman, a 
zwłaszcza pierwszy, podstawy. na których zba- 


wołała, nastał Grolman. 


wienny rozwój prowincyi jeszcze dzisiaj się opie- 


ra. Podstaw tych bowiem nie zachwiał za daleko 
idący zwrot ku Polakom w roku 1840, którego 
skutki później a zwłaszcza w latach 1846 i 1848 
na jaw wystąpiły. Drugi ten peryod faworyzowa- 
nia Polaków doprowadził, jak wiadomo, w roku 
1848, kiedy organizacyjne idee arcybiskupa Przy- 
łuskiego i „generała* Mierosławskiego nie pozo- 
że jednę 
część prowincyi tuiano pod względem narodo- 
ludność niemiecką 
chciano wydać na łup polonizacyi. Szezęśliwym 
sposobem nie wystarczało to Polakom, a i z in- 
nych względów nie przyszło do urzeczywistnie- 
nia planu. który Polaey nazwali czwartym po- 
działem Polski. Prusy bowiem odzyskały w tym 
czasie swą przytomność. Znalazły się one pod- 
czas ruchu polskiego w latach 1861 do 1863 na 
swym placu, a nie ustąpią one z niego wobec 
Polaków — jak tego jesteśmy pewni — i na 


stały bez pewnego skutku, do tego, 


wym oddzielić,  przyczem 


przyszłość“. 


W dłuższym wywodzie zbija Daiennik Po- 
snański rzekome fakta przytoczone przez Kreus- 


Ztg. i w końcu twierdzi: 


„Zresztą nie tyle na tem zależy, co Kreus-Ztg. 
sądzi o faworyzowaniu Polaków, iłe na tem, czy 
system przestrzegany przez Flottwella, Grolma- 
na, a w nowszych czasach przez ks. Bismarka, 
Falka i Gossłera organ zachowawczy uważa za 
słuszny i sprawiedliwy. Kto chwali sy- 


stem, przez tych mężów stosowany, — z tym 
przynajmniej z naszej strony ustaje wszelka dy- 
skusya, bez względu na to, jak rozumie germa- 
nizacyę. I Flottwell, Grolman, książę Bismark, 
Falk i Gossler zasłaniali się tem, że nie chcą 
Polaków zamieniać na Niemców i że im tylko 
chodzi o zabezpieczenie i utwierdzenie żywiołu 
niemieckiego w dzielnicach polskich, a jednak 
usunięto prawie wszystkich Polaków z zajmowa- 
nych urzędów, tak administracyjnych, jak sądo- 
wych i szkolnych. a jednak wyrugowano język 
polski nawet z szyldów ulicznych, a co okropniej- 
sza, przystąpiono nawet do tego, by go usunąć 


nawet i z kościoła, jak tego dowodem postępo- 


wanie górnośląskich inspektorów _ szkolnyeh 
przy przygotowaniu dzieci do pierwszej komunii 
świętej“ 


Przegląd polityczny. 


Kraków. 25 marca. 


Poseł Jaworski, dotychczasowyřprezes Koła 
polskiego, bawi w Wiedniu. Dotychezas jednak 
nie ma żadnych wiadomości o treści układów 
między nim a hr. Taatfem. N. Fr. Presse 
omawiając przy tej sposobności kombinacyę utwo- 
rzenia większości przez połączenie lewicy, Koła 
polskiego i klubu Hohenwarta, zastrzega się 
przeciw takiemu związkowi, w którym lewica 
stanowiłaby mniejszość i oświadcza. że stronni- 
two niemiecko liberalne w tym wypadku nie ma 
celu należeć du większości i woli stać jawnie w 
opozycji. 

Staroczeskie dzienniki witają radośnie wiado- 
mość o połączeniu się klabu Hohenwarta z klu- 
bem centrum. 

Hla: Naroda pisze: „Powszechnem jest mnie- 
manie, że usiłowania rządu zmierzają do tego, 
aby obok lewicy i Koła polskiego utworzyć trze- 
cie silne stronnictwo i w ten sposób umożliwić 
politykę umiarkowaną. Obecne układy hr. Taaf- 
fego z lewicą}, Kołem polskiem i klubem Hohen- 
wartha mają na celu ułożenie stałego programu 
pracy, ograniczajęcego się do spraw ekonomi- 
cznych, w których panuje zgoda między wszyst- 
kiemi trzema stronnictwami. Gdyby akcya ta się 
powiodła, natenczas trzy te stronnictwa repre- 
zentowałyby program umiarkowany, zapowiedzia- 
ny przez hr. Taaffego. Kwestyj politycznych i 
czysto naredowych program nie obejmowałby 
wcale i każdy z klubów miałby pod tym wzglę- 


„W br. Hohenwareie widzimy uosobienie idei 
austryackiej w jej historycznym rozwoju i wypo- 
wiadamy nasze zadowolenie z tego powodu, że 
ten znakomity mąż stanu stanął na polu walki 
celem obrony tej idei w chwili, w której zaro- 
zumiałość niemiecko-liberalnego stronnictwa po- 
sunęła się tak daleko, iż zamierzała rozdawać 
teki ministeryalne bez oglądania się na koronę. 
Już pierwsze wystąpienie lir. Hohenwartha wy- 
wołało przerażenie w przeciwnym obozie. Można 
się spodziewać, że jego klub, o którym wkrótce 
będą mówić „w tym obozie jest Austrya*. bę- 
dzie miał stanowczy wpływ na przyszły rozwój 
Spraw, bez względu na to, czy będzie należał 
do większości, czy też do opozycyi*. 


Rusini na Bukowinie. 


Diło podaje t. zw. „minimalne żądania 
Rusinów bukowińskich* uchwalone przez 
tegoroczne walne zgromadzenie ruskiego towa- 
rzystwa politycznego „Ruska Rada“ w Czerniow- 
cach. Jasne postawienie programu jest bądź co 
bądź ważnym objawem w życiu narodowem Ru- 
sinów bukowińskich, dlatego przynajmniej w skró- 
ceniu zaznajamiamy naszych czytelników z tre- 
śelą tego programu. 

W kwestyach politycznych domagają 
się Rusini bukowińscy 1) zmiany ustawy o re- 
prezentacyi krajowej i państwowej o tyle, aby 
Rusini mieli w Radzie państwa i w Sejmie re- 
prezentacyę odpowiednią do ich liczby, 2) więk- 
szej wolności prasy, towarzystw i zgromadzeń. 

W kwestyach narodowych domagają 
się: 1) aby Rusinów traktowano na równi z in- 
nemi marodowościami przy obsadzaniu posad i 
administracyjnych, 2) aby w ruskich powiatach 
urzędnicy umieli po rusku, 8) aby wszystkie wła- 
dze w tychże powiatach używały języka ru- 
skiego. - 

W kwestyach wyznaniowych doma- 
gają się najpierw w sprawie cerkwi prawosła- 
wnej: 1) podziału bukowińskiej archidyecezyi pra- 
wosławnej na dwie części: ruską i rumuńską, 
z osobnymi biskupami i konsystorzami, 2) aby 
do wsi ruskich wysyłano wyłącznie księży ru- 
skich, 5) aby dla ruskich seminarzystów zapro- 
wadzić wykłady w języku ruskim, 4) aby w kon- 
Bystorzu prawosławnym, w seminaryum i w cer- 
kwi katedralnej język ruski był używany, 5) a'y 
w sześciu dekanatach ruskich język ruski był 
urzędowym, 6) aby w rozporządzeniach kousy- 
storyslnych używano języka ruskiego, a nie nie- 
zrozumiałej mięszaniny wszystkich języków sło- 
wiańskich, 7) dalej domaga się program podrę- 
czników religijnych dla młodzieży i katechizmów 
ruskich itd. 

W kwestyi szkolnictwa domagają się: 
założenia osobnego gimnazyum ruskiego, albo 
przynajmniej paralelek ruskich, założenia w Ozer- 
niowcach i innych większych miejscowościach 
4-klagowych ruskich szkół ludowych, zaprowa- 
dzenie w szkołach wydziałowych miejskich języ- 
ka ruskiego jako wykładowego. mianowania ru- 
skieh inspektorów, wreszcie zaprowadzenia fo- 
netyki we wszystkich szkołach ludowych i śre- 
dnich. 

W sprawach ekonomicznych domaga 
się program: sprawiedliwego rozkładu podatków, 
zmniejszenia podatków pośrednich, zaprowadze- 
nia progresywnego osobistego podatku dochodo- 
wego, zakładania szkół gospodarskich, popierania 
rozwoju rzemiosł, zakładania szkół rzemieślni- 
czych, popierania przemysłu domowego, ogólnej 
państwowej asekuracyi od klęsk elementarnych, 
zniesienia cła od wszystkiego co do życia po- 
trzebne, taniej sprzedaży soli, upaństwowienia 
kolei, zaprowadzenia strefowej taryfy, wreszcie re- 
gulacyi rzek. 


Z Niemiec. Funduss Welfów. 

Sprawa funduszu Welfów jest ciągle obszer- 
nie omawiana w dziennikach niemieckieb. Fun- 
dusz ten powstał z dóbr i majątków skonfisko- 
wanych króła hannowerskiego Jerzego. Według 
uchwały obu Izb sejmu pruskiego i rozporządze- 
nia rządowego dochód z tych dóbr i majątków 
przeznaczony był najpierw na pokrycie kosztów 
administracyi, a dalej za koszta czuwania i od- 
pierania wszelakien zabiegów króla Jerzego, wy- 
mierzonych przeciw Prusom. Reszta dochodu 
miała być przyłączona do funduszu. Od śmierci 
króla Jerzego w r. 1878 ta uchwała i to rozpo- 
rządzenie powinny były ustać, skoro tege nie 
stało, o którym tam była mowa — i nie powin- 
ny były znależć zastosowania do jego syna i 
spadkobiercy ks. Cumberlanda, atoli rzecz pozo- 
stała dotąd. 

W jaki sposób ten fundusz był dotąd admini- 


strowany, to opisują dzienniki. — Administracyą 
zajmowała się osobna komisya pod naczelnym 
kierunkiem ministra skarbu. Z rąk jego cały 
czysty dochód przechodził do rąk prezesa gabi- 
netu i oddany był do jego dyspozycyi. Ten przed- 
kładał corocznie królowi sprawozdanie z użycia 
dochodów i otrzymawszy w rozkazie gabineto- 
wym absolutoryum, kazał wszystkie pisemne wy- 
kazy i dokumenta palić. Jedynemi śladami ze 
sposobu użycia tych dochodów są przeto tylko 
owe dekreta, a z nich nie można się dowie- 
dzieć, na co dochody kyły używane; cała ohyda 
gospodarki ks. Bismarka pozostanie zatem w ta: 
jemmniey. 


Testament ks. Hieronima Napoleona 


Według wiadomości z Genewy, oryginał testa- 
mentu ks. Napoleona złożony jest u tamtejszego 
notaryusza i datowany d. 25 grudnia r. 1889. 
Notaryusz Audeout jest jednym z egzekuto- 
rów testamentu. Obaj synowie nieboszczyka Lu- 
dwik i Wiktor i reprezentant królewskiej rodzi- 
ny włoskiej będą zaproszeni na Świadków przy 
otwarciu testamentu, co nastąpi w pierwszych 
dniach kwietnia Treść tego testamentu budzi 
pod wielu względami słuszną ciekawość. 

Równocześnie prawie dochodzą wiadomości 
z Rzymu z doniesiesftem , że król włoski zaraz 
po śmierci ks. Napoleona otworzył testament, 
który w odpisie posiadał, ale postapił sobie tak 
jak uważał za stósowqe, a mianowicie polecił u- 
rządzić nabożeństwo i ciało nieboszczyka prze- 
wieść do kościoła pod Turynem, nie zwierzając 
się nikomu z tego, co jest w testamencie, bo 
chciał uniknąć przykrych scen, jakie między egze- 
kutorami testamentu wyniknąć mogły. Według 
tego testamentu ks, Wiktor ma być rzeczywiście 
wydziedziczony, dostanie on tylko część spadku, 
jaka się mu prawnie należy. Głównym spadko- 
biercą majątku, którego dochód obliczony na pół 
miliona franków, jest młodszy syn ks. Ludwik i 
księżna Letycia; wdowa po nieboszczyku ma do- 
żywocie. Zamek w Prangins pod Genewą z bo- 
gateia muzeum napoleońskiem, oraz zbiór listów 
i manuskryptów przechodzi na ks. Ludwika. 
Ogłoszenie niektórych listów i dokumentów jest 
polecone. 

W tym testamencie wyraził nieboszczyk wyra- 
źną wolę aby był pochowany w Paryżu bez ce- 
remonij kościelnych. 

Oprócz tego testamentu natury prywatnej jest 
rugi testament treści politycznej w czte- 
rech odpisach u czterech wyznaczonych egzeku- 
torów. W nim ks. Ludwik naznaczony jest na je- 
dynie uprawnionego reprezentanta tradycyi ro- 
dziny napoleońskiej. Treść tego testamentu była 
znana członkom rodziny, dlatego nie spieszono 
się ze sprowadzeniem ks. Ludwika do umierają- 
cego ojca, aby starszemu synowi ułatwić w osta- 
tniej chwili pojednanie się z ojcem i zmianę 
ostatniej woli, ale do tego nie przyszło, chociaż 
bonapartyści to rozgłaszają. 


Z Anglii, 

Oddawano się w Anglii wielkim złudzeniom, 
twierdząc, że wpływ Parnella zupełnie ubity, że 
oświadczenie się przeciw niemu duchowieństwa 
zrnjnowało resztki jago Znaczenia. Te resztki są 
jeszcze ogromne, a dowodem podróż Parnella 
na dzień św. Patryka do Kork, która była skoń- 
czonym tryumfalnym pochodem, dowodzi wreszcie 
przyjęcie, jakie mu zgotowano w Kork. Tysiące 
udności wyszło na spotkanie, wyprzężono konie 
i zaeiągnięto powóz na targ zbożowy, gdzie zaim- 
prowizowano na prędce olbrzymi meeting, mowę 
zaś Parnella, wyzywającą przeciwników do walki, 
przyjęto burzą oklasków. 

Tegoż samego dnia urządzał Mac-Carthy mee: 
ting w Limerick, ale pomimo zapowiedzi, że przy- 
wiezie ze sobą list kardynała Manninga pochwa- 
lający postąpienie irlandzkiego duchowieństwa, 
udział był bardzo mały, a entuzyazm dla Mac- 
Carihego żaden. 

Duchowieństwo gotuje się podobno do nowej 
zmiany frontu. 


Sprawy miejskie. 


(Pusudsenie Rady miejskiej z dnia 24 marca.) 


Przewodniczy prezydent dr. Szlachtowski. 
Na żądanie r. m. Chmurskiego przystępuje 
Rada do obrad poufnych nad wnioskami komi- 
syi teatralnej co do zatwierdzenia ofert na bu- 
dowę teatru. Prezydent polecił zamknąć galeryę. 
a posiedzenie odbywało się przy drzwiach  za- 
mkniętych. Uchwałę zamieszczamy w kronice. 

Po ponownem zarządzeniu obrad jawnych r. m. 


i sama niegdyś bawiła się przedmiotami, pe W gniazdku tem żyłem zupełnie szczęśliwy, 


A LINEK AD" ni 


OPOWIADANIE 
PAWLA BOURGETA 
tłumaczyła 


Marya Taida Parvi. 


(Ciąg dalszy.) 

Jeśli nie bawiliśmy się w wielkim ogrodzie — 
a w ciągu ostatniego roku nie schodziliśmy tam 
prawie, bo mała moja przyjaciółka zbyt już się 
czuła słabą — ulubionym przez nas kącikiem 
był jej pokoik, wąski, o jednem oknie, wycho- 
dzącem na plac, skąd zupełnie dokładnie 
mogliśmy widzieć pióra, zdobiące kapelusz gene- 
r A bronzu, który spoczywał na stosie armat 
i kul. 

Mówiłem, że Alinka mieszkała sama z ojcem 
i niańką; tej było na imię Małgorzata. Ojciec 
zajmował skromny urząd w prefekturze. Ale ro- 
dzina ta widocznie zaznawała niegdyś lepszej 
doli, gdyż pomieszkanie zastawione było staro- 
świeckiemi meblami, zdradzającemi pewną ele- 
gancyę — i całe [założone niemodnemi dywanami, 
które tłumiły odgłos stąpań. 

To wrażenie przeszłości tem lepiej się jeszcze 
odtwarzało, gdy Alinka i ja rozkładaliśmy na 
wypłowiałym dywanie różne zabawki, pozostałe 


cacka zachowały piętno 
przeszłości — były pokruszone i zmięte. Najbar- 
dziej lubilismy szereg osóbek na papierze malo- 
wanych, trzymających się na podstawce z dre- 
wienka, przyklejonej u dołu i przedstawiających 
na odpowiedniem tle wieśniaków. Lecz wie- 
śniacy ci nosili dziwny strój pasterzy i pasterek 
starej daty. Porównywaliśmy ich z zajęciem ni- 
gdy nie słabnąceu do chłopów i chłopek. 
sprzedających ziemniaki i kurczęta, gruszki i ro- 
dzynki, według pory roku, w dzień targowy na 
rynku. Lubiliśmy też stare kalendarze, poopra-| 
wiane w futerały z wypełzłego jedwabiu lub 


inne książki z obrazkami, na których podziwia- |” 


liśmy małych chłopczyków w wysokich kapelu- 
szach, w sukniach o obrzymich kołnierzach oraz 
małe dziewczynki z włosami ułożonemi á la 
Prwdt'hon. Mieliśmy i gospodarstwo porcelanowe 
dawne, uszkodzone nieco zębem czasu; i latarnią 
magiczną, odbijającą marsowate postaci napole- 
ońskich żołnierzy. Sama zaś zmarła matka małej 
mej przyjaciółki zdawała się żyć na obrazie wi 
szącym w tymże pokoju, na którym przedstawio- 
no ją według dawnej mody w postaci dziewczyn- 
ki, bawiącej się z barankiem. Spuszczone firanki 
przytłumiały tutaj blask światła. Ogień palił się za- 
zwyczaj mdło. W pokoju nie było innego zegaru, 
oprócz promieni słońca, które, wpadając przez 
okno, złociły wirujące w powietrzu drobne atomy 
pyłu i posuwały się, a posuwały w miarę upły- 
wu dnia. Na kominku stał barometr w kształcie 


po jej matce. Zapewne ta nieszczęśliwa kobieta |domeczku, z wychodzącymi i chowającymi się: 
była dzieckiem równie starannem, jak jej córka | kapucynem i zakonnicą... 


dokąd nie ujrzałem raz łez w oczach ojca Alinki, 
gdy ten wszedłszy popatrzeć na naszą zabawę, 
usłyszał rvzdzierający kaszel mojej towarzyszki, 
ten kaszel, który mnie już tam... pod bzem za- 
niepokoił bezwiednie... . 


Rozkładając tak przedemną długi szereg swych 
starożytnych zabawek, Alinka okazywała wdzięk 
niewysłowiony. Z jakaż głęboką czcią n. p. prze- 
wracałała kartki książek, zaledwie dotykając ich 
paluszkami, lub zawijała sztychy, uważając, aby 
papier układał się gładko, bez zmarszczek; przy- 
czem opromieniał ją urok wieszczki, który mnie, 
ciężkiego i niezgrabnego. onieśmielał, ale i po- 
piągał zarazem. Lecz nie bylibyśmy dziećmi, gdyby 
łabostki nie były się mięszały do poezyi na- 
szych zabaw; błabostkę stanowiła przedewszyst- 
kiero lalka, o której już mówiłem. Lalka ta zaj- 
mowała w myślach Alinki tak wybitne miejsee, 
le wreszcia i ja zacząłem uważać „Manię* za 
osobę z ciała i kości, i w dobrej wierze grałem 
tę komedyę. którą wszystkie dzieci po wszystkie 
zasy wymyślają i wymyślać będą ku wielkiej 
bs swej fantazyi. Gdy Alinka zaczynała mi 
wpowiadać o „Mani“, mówiąc: „Mania zrobiła 
tys — „Mania zrobi owo“ — „Mania lubi tę 
sQknię, a tej nie lubi-... wydawało mi się to zu- 

łnie naturalnem i pomagałem jej uwielbiać tę 
cudowną lalkę. 

Ustawiłem dla niej stół w kąciku, koło komin- 

, gdzieśmy jej urządzili pokoik. 

Sprzęty maleńkie i zupełnie nieproporcyvnalne 

wielkości tej lalki, zdobiły go. Były to me 
kjelki, dane niegdyś matce Alinki wraz z małą 


Chyliński wnosi imieniem sekevi szkolnej o 
przyznanie 350 zlr. na przybory naukowe dla 
robót ręcznych kobiecych w siedmiu szkolach 
miejskich. Wydatek ten wstawiony ma być do 
rubryki budżetu „wydatki nadzwyczajne.* Po u- 
motywowaniu żądania przez wnioskodawcę, Rada 
uchwaliła ten wydatek. 

R. m. Kwiatkowski wniósł żądanie 284 
złr. również do rubryki wydatków nadzwyczaj- 
nych na zakupienie podręcznych dzieł fachowych 
dla urzędu budownietwa miejskiego. W sprawie 
tej zabierali głos r. m. Gwiazdomorski, na- 
ezelnik biura rachuby p. Goetze, dyrektor bu- 
downietwa Niedziałkowski i r. m. dr. Ro- 
senblatt, który zażądał przejścia nad sprawą 
do porządku dziennego. 

Po przemówieniu tegoż Rada nie przychyiiła 
się do wniosku r. m. Kwiatkowskiego. 

Imieniem sekcyi skarbowej r. m. Slęk przed- 
łożył cały budżet dochodów gminy według pre- 
liminarza na rok bieżący. Dział I dochodów 
przedstawia się jak następuje: I Dochód z grun- 
tów miejskich za obrębem rogaiek 6125 słr. 
II. Czynsze dzierżawne z gruntów w obrębie ro- 
gatek 11.284 złr. III Czynsz» z domów i po- 
mniejszych miejskich ruchomości 9844 złr. IV Czyn- 
sze z jatek rzeżniczych 6023 złr. V Czynsze zie- 
mne 400 złr. VI Czynsze z% kramów i placów 
publicznych 9300 złr. VII Doenód z rzezalni 
miejskiej 21.000 złr. VIII Dochód z myta roga- 
tkowego 80.000 złr. IX Dochód z wagi miejskiej 
150 złr. X Opłata od wyrobu miodu 3500 złr. 
XI Dochód z desinfektora 100 złr. XII Dochód 
z czyszczenia dołów kloacznych 4060 złr. XII A. 
Dochód z zarobku straży pożarnej 10 złr. XIII B. 
Dochód z pracowni chemicznej 50 złr. XIV Do- 
chód z zarobku pociągów miejskich 520 złr. XV 
Taksy za przyjęcie do gminy 600 złr. XVI Opła- 
ty za konsensa 20.000 złr. XVII Opłaty za od- 
pisy dawnych aktów stanu c: wilnego I złr. XVIII 
Opłaty za pozwolenia na : przy muzyce w 
lokalach publicznych 750 złr. XIX Dochód z 
cmentarza 2320 złr. XX Zasiłki szkolne 9040 
złr. XXI Egzekutne 8830 złr. XXII Dochody z 
funduszu ubogich 7100 złr. XXIII Odsetki od 
kapitałów 815 złr. XXIV Częściowe wynagrodze- 
nie za kwatery wojska 21 735 złr. XXV Docho- 
dy ma utrzymanie plantacyj 1647 złr. XXVI 
Zwroty rachuukowe 1000 złr. Dochody przygo- 
dnie 7039 złr. Ogólna suma dochodów zwyczaj- 
nych 233.216 złr. Wszystkie powyższe rubryki 
dochodów przyjęła i zatwierdziła Rada bez dy- 
skusyi. 

Tenże referent przedkłada następnie dział II 
dochodów zasiłkowych XXIX. Ozęść przypadająca 
na dochód miasta z opłat konsumcyjnych 802.800 
złr. XXX Qzęść przypadająca na dochód miasta 
od wyrobu piwa 31.000 złr. Dalej dochody z opo- 
datkowania gminy. XXXI Podatek gminny 2% 
od czynszów z mieszkań 40.000 złr. Przy tytule 
tym r. m. Ślęk, jako generalny referent sekcyj, 
przedkłada obszerny wywód, którym udowadnia, 
iż ten dodatek do podatku od 1866 r. t. j. od 
wprowadzenia samorządu gminy, pobierany Jest 
w równej mierze, gdy tymczasem poprzednio wy- 
nosił 5%. Inne miasta np. Stanistawów pobiera 
z tego tytułu 3%, Biała 4%, Lwów ma zastrze- 
żone 10%: Poj wyjasnieniach tych tytuł został 
przyjęty. Tytuł XXXII podatek gminny *4% od 
czynszów z mieszkań na pokrycie wydatków kwa 
ter przechodowych 10.000 złr. XXXIII A. 6% 
dodatek gminny do podatków stałych 36 000 złr. 
XXXIII B. 6% dodatek gminny do podatków 
stałych na potrzeby szkolne 36.000 złr Że wzglę- 
du, iż ostatni ten tytuł po raz pierwszy zostaje 
przedłożony radzie 1 jest nowem obciążeniem 
mieszkańców, r. m. SŚlęk obszernie motywuje 
względy. jakiemi powodowała się komisya, zasta- 
nawiająca się nad podniesieniem dochodów gminy, 
oraz sekcya skarbowa, która na to Źródło docho- 
du się zgodziła. Referent odczytuje szereg cyfr, 
dowodzących, iż miasto Kraków w ogóle opłaca- 
nych różnego rodzaju podatków i dodatków wraz 
z opłatami konsumcyjuemi jest stanowczo wyżej 
opodatkowanem, aniżeli inne miasta, mające zbli- 
żony budżet lub tę samą mniej więcej ludność. 
Aby nie przeciążać odrazu mieszkańców, nie =z- 
chwaliła komisya i sekcya pobierania 1% doda- 
tków na potrzeby szkolne, lecz zadawalnia się 
tylko 6%, bo ma nadzieję, iż wynajdzie na rok 
przyszły inne źródła dochodów. Komisya i sekcya 
wolałyby wcale wcale nie korzystać z owego po- 
boru 6%, lecz obejść się bez tego nie mogły. 

R. m. Uhęciński wyraża podziękowanie, że 
komisya powodowała się względnością dla mie- 


Szkańców. R. m. dr. Kohn odpowiada Į. Chę- 


eińskiemu, iż względność ta jest chwilową a nie 
jest konieczną. Ogół mieszkańców domaga się 
uwzględnienia rozlicznych potrzeb higienicznych 


zapewne laleczką. tak że nasza wyglądała pośród 
nich jak młoda olbrzymka. 

„Mania* miała tylko jedno dość duże krzesło, 
które jej kupiłem, a w którem Alinka sadzała 
ją czasami -— nie uważając, że krzesło to żajmo- 
wało dwa razy tyle miejsca co łóżko. Na ustach 
lalki gościł stale głupi uśmiech — siedziała ona 
na owem krześle, z rękoma ukrytemi w mufee, 
w toczku aksamitnym na glowie — nieruchoma; 
Alinka zaś patrząc na nią, mówiła do mnie: 

— Prawda jaka ona ładna ? Zdaje się, że prze- 
mówi... 

Innym razem, gdy mówiła o „Mani“, albo do 
„Mani“, z drobnych usteczek małej mojej przy- 
jaciółki wychodziły zdania dziwnie głębokie, zda- 
nia, których się nie przypuszcza u dzieci zape- 
wne dlatego, że zachodzi zbyt wielki kontrast 
między zwyczajną błahością ich rozrywek a smę- 
tkiem owych spostrzeżeń. Otóż raz z powodu 


ptaszka, którego straciłem — pamiętam — było 
to w tym samym pokoju i wśród tych samych 
przedmiotów — zaczęliśmy mówić o śmierci. 


Wtedy Alinka spytała mnie: 

— Bałbyś się ty umrzeć ? 

— Nie wiem — odpowiedziałem. 

— Ab! — rzekła — żyć.. to tak nudno! 
Wiecznie jedno się powtar'a; wstawać, ubierać 

ić, iść i znów to samo na- 

zajutrz.. Lecz gdy się umrze .. 

— Gdy się umrze, staje się trupem — wtrą- 
ciłem, kończąc zdanie, które ona przerwała. 

— Nie! — odpowiedziała — gdy się umrze, 
widzi się mamę i aniołów... 

(C. d. u.) 
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a bez pieniędzy nie uczynić się nie da. Obciąże- 
nie nie jest tak wielkiem a dla dobra gminy na- 
leży być przygotowanym na dalsze podwyższenia 
podatku. 

W długiej i ożywionej dyskusyi zabierał dalej 
głos r. m. dr. Propper, który system pobie- 
rania dodatków na rzecz gminy uznaje za nie- 
równomiernie rozłożony i wzywa sekcyę skarbo 
wą, aby się zastanowiła nad unormowaniem po- 
bierania tych dodatków i innym systemem, miano- 
wicie progressywnym, przy uwolnieniu zupełnem 
najuboższych. Polemizuje z wywodami pp. dra 
Kobna i dra Proppera r. m. Mendels 
burg jako przewodniczący sekcyi skarbowej a 
po replikach i ostatecznem przemówieniu refe- 
renta r. m. Slęka Rada tytuł uchwaliła. Dalsze 
tytuły XXXIV podatek od psów 2500 złr. ró- 
wnież dochody nadzwyczajne: bezprocen- 
towa pożyczka z funduszu amortyzacyjnego 40 000 
złr., zasiłek bezzwrotay z funduszu pożyczkowe- 
go 25.000 złr. Rada uchwaliła. 

W ten sposób uchwalony został cały budżet 
gminy na rok bieżący. Zestawienie wykazuje: 
Dochody zwyczajne 233.216 złr, dochody zasł- 
kowe 457 800 złr., dochody nadzwyczajue 95.000 
złr. Ogólna suma dochodów 786.016. 

Po uchwaleniu budżetu z powodu spóźnionej 
pory zamknął przewodniczący posiedzenie. 


Ekronika. 
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Kraków, 25 marca 


Rada miejska ua odbytem weroraj poufnem po 
siedzeniu zatwierdziła ofertę na budowę nowego 
teatru w Krakowie, przedłożona przez p. Ignacego 
Miarezyńskiego, bndownicz-go. Suma, za która p. 
Miarczyński podjął się budowy, wynosi 138.446 
złr. 68 ct. Gloso „anie odbywało się kartkami Na 
45 obecuych na posiedzeniu członków Rady 26 gło- 
sowało za ofertą p. Miarczyńskiego, 16 za ofertą p. 
Uderskiego, dwie kartki były czyste, jedog otrzy- 
mała oferta architekty p. Rausza, 

Pamiątkowy kamisń w Rynku krakowskim pn- 
łożony na miejscu gdzie Tadeusz Kościuszko skła- 
dał narodowi przysięgę, wczoraj wieczorem oświe- 
tlony był lampkami. W ciągu dnia jak wczoraj za- 
nważyliśmy, złożono na kamiemu tym parę wień- 
ców. 

Feldmarszałek porucznik br. B-rchtolsheim dziś 
rano odjechał do Wicdnia. 

Pogrzeb $. p. ks. Waleryana Serwatowskiego 
odbył się dziś przy udziale licznego duchowieństwa 
i publiczności z różnych sfer miasta. Do pobieżnej 
wzmianki pośmiertnej o zmarłym, dodać winniśmy, 
iż ś.p. ks. Serwatowski był także przez czas dłuż- 
szy członkiem Rady miejskiej krakowskiej, Powsze- 
chną wdzięczność zyskał sobie zmarły kapłan, jako 
prawdziwy przyjaciel i opiekun nieszczęśliwych Uni- 
tów podlaskich, którzy przybywali do Krakowa dla 
przyjmowania Sakramentów według wyznania swo- 
ich ojców, — czego dotąd wzbrania im pod surowe- 
mi karami rząd rosyjski. 


Wydział rolniczy na uniwersytecie Jagielloń- 
skim. W ubiegłem półrocza wykładane były nastę- 
bujące przedmioty: Fizyka doświądezaina (dr. Wit- 
kowski), Chemia nieorganiczna (dr. Bandrowski), ža- 
rys Zoologii (dr. Wierzejski), Botanika ogólna (dr. 
Janezowski), Anatomia zwierząt domowych (dr. Wa- 
lentowicz), Geoiogia, petrografia, nauka o glebie cz. 
I (dr. Szajnocha) i Zasady austryackiego prawa cy- 
wilnego. (wiezeniami zootomicznemi kierował dr. 
Wierzejski, ćwiczeniami botanicznemi dr. Janczewski 
W drugiem półroczu wykładane będą: Chemia or- 
ganiezna (dr. Bandrowski), Botanika rolnicza (dr. 
Janczewski), Fizyologia roślin (dr. Godlewski), Fi 
zyologia zwierząt (dr. Walentowiez), Histologia zwie- 
rząt domowych (dr. Cybulski), Klimatologia i Me- 
teorologia (prof. Czerny), Geologia, petrografia, nauka 
o glebie cz. II (dr. Szajnocha). Ćwiczenia naukowe 
odbywać się będą: chemiczne (dr. Bandrowski), bo- 
taniczne (dr. Janczewski), histologiezne i wycieczki 
(dr. Szajnocha). — Wszystkie te przedmioty wykła- 
dane są osobno dls. rolników. Audytoryum składało 
się w I półroczu z 41 słuchaczów, z tych: studen- 
wów rzeczywistych 16 (przeważnie z Galieyi), słu- 
chaczów nadzwyczajnych 25 (przeważnie z Króle- 
stwa). 


Dla przemysłowych szkół uzupełniających przy- 
znało ministerstwo oświecenia na bieżący rok 8000 
złr. sabweneyi z funduszów państwowych ua spra- 
wienie Środków naukowych. 

P. Roman Żelazowski, artysta i reżyser teatru 
krakowskiego, wyjeżdża na szereg występów gościa- 
nych do Poznania. Dziennik Poznański zapowiada 
występy p. Żelazowskiego w „Otellu*, „Miłości ubo- 
giego młodzieńca“, „Obronie Częstochowy", „Feda- 
rze“ i „Zbójcach*, 

Kalendarzowa wiosna od dni kilka obdarza nas 
przymrozkami i śniegiem, który tak dotkliwym był 
ubiegłej zimy z powodu niepomiernej swej obfitości, 
Dziś mamy niezwykle piękną pogodę, lecz termometr 
rano wskazywał trzy stopnie zimna. 


Z Towarzystwa muzycznego. Wydział tut. To- 
warzystwa muzycznego odbył dunia 23 b, m. pod 
przewodnietwem prezesa dra Kasparka zwyczajne 
posiedzenie miesięczne, na którem zajmowano się 
sprawami następującemi: Odczytano pismo delegata 
namiestnika w sprawie wymierzonej przez minister- 
stwo oświaty subwencyi państwowej dla konserwa- 
toryum krakowskiego na r. 1891. Przyjęto z nzna- 
niem i wdzięcznością 20% zarejestrowanych nume- 
rów nut, jako dar dla archiwum i biblioteki Towa- 
rzystwa od dra Michała Zieleniewskiego, tudzież 
skrzypce, jako cenny podarek od p. Stanisława Cho- 
mętowskiego. Jednemu z nanczycieli konserwato- 
lyum zapewniono podwyższenie płacy od chwili za- 
akceptowania go nadal po upływie roku słażby pro- 
wizorycznej. Wysłuchano sprawozdania z ostatnich 
trzech prodnkeyj Towazystwa i omówiono program 
tychże na najbliższą przyszłość. Zapisano dwie oso- 
by w poczet nowych członków. Zastanawiano się 
nad udziałem Towarzystwa w uroczystym obchodzie 
100-letniej rocznicy nadania konstytucyi 3 maja. 

Z teatru. Z powodu Wielkiego tygodnia teatr 
zamknięty aż do niedzieli włącznie. W poniedziałek 
danym będzie po raz sto dwndziesty trzeci „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“, — następnie „Teść* 
pp Ruszkowskiego i Abrahamowieza, który się sią- 
głem cieszy powodzeniem. 

W krajowej niższej szkołe rolniczej w Jagiei- 
nicy, która ma na celu kształcenie synów wło- 
ściańskich na zdolnych gospodarzy praktycznych, 
rozpoczyna się rok szkolny 1891/2 dnia 1 lipca 
b. r. 


Kraków 26 Marca 1891. 
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Chcący wstąpić jako uczeń do tej szkoły powi- 
nien : 

1) Najdalej do dnia 15 maja b. r. wnieść 
do dyrekcyi szkoły w Jagielniey (poczta Jagielnica) 
podanie z dołączeniem: a) metryki urodzenia, udo- 
wadniającej, że kandydat ukończył 16 rok życia; 
b) świadectwa szkolnego z ukończonej szkoły ludo- 
wej z dobrym postępem; e) świadectwa moralności 
i dotychczasowego zatrudnienia, wystawionego przez 
właściwego duszpasterza i zwierzchność gminną; 
d) świadectwa zdrowia, wystawionego przez leka- 
rza. 

2) W dbiu oznaczonym przez dyrekcyę poddać 
się egzaminowi wstępnemu, z którego kierownik 
szkoły osądzi, czy kandydat jest dostatecznie umy- 
słowo rozwinięty i posiada potrzebne wykształcenie 
elementarne, ażeby mógł korzystać należycie z nauk 
w szkole rolniczej udzielanych. 

3) Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złożyć do 
rąk kierownika szkoły pisemne zobowiązanie rodzi- 
ców, opiekunów lub protektorów, poręczające regu- 
larną wypłatę należytości, przypadających zakładowi 
za utrzymanie ncznia. 

Synowie ubogich rodziców, chcący otrzymać bez- 
płatne utrzymanie w zakładzie, winni po dopełnie- 
nin warnnków pod 1 Inb 2 wymienienych, wnieść 
osobne prośby o to do Wydziałn krajowego na rę- 
ce dyrekcyi. Synowie włościan, posiądających wła- 
sne gospodarstwo, mogą otrzymać bezpłatne utrzy- 
manie (pomieszkanie, pościel, pranie i wikt), tudzież 
nbranie w zakładzie, kosztem funduszu krajowego. 

Każdy jednak wsiępnjący do zakładu powinien 
być zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre juch- 
towe obnwie. 

Wynik konkursu. Towarzystwo Bratniej pomocy 
słuchaczów kraj. wyższ. szkoły iolniczej w Dnbła- 
nach cgł siło w listopadzie 1889 roku konkurs na 
napisanie dziełka dla ludu treści ekonomicznej im. 
š. p. dra Julinsza Au'a, Do sądu konkursowego za- 
preszeni zostali: pp. dr. Bronisław Dulęba, dr. Lo- 
dwik Finkel, Iwan Franko, dr. Tadeusz Rutowski, 
Stanisław Szczepanowski, Bolesław Wysłouch, a ze 
strony głuchaczów szkoły dublańskiej kolega Maryan 
Kiniorski. Na konkurs nadesłano tylko cztery prace, 
a mianowieie. 1) Godło (Nałęcz W.) „Handel wiej. 
ski i sklepy“. 2) Godło (Do głowy po rozum) 
„Spółka włościańska we wsi Dziadowody*. 8) (Au- 
tor podpisany) „Poradnik dla wiejskich gospodarzy*. 
4) Godło (Prawdą a pracą) „O pożytku i potrze- 
bie towarzystw ludowych“. Wyżej wymienieni ezłon- 
kowie sądu konkursowego, zgromadzeni w dniu 13 
bm., powzięli następującą nchwałę : 

1) Żadna z prac nadesłanych nie zasługuje na 
przyznania jej nagrody. 

2) Praca pod tytnłem „Spółka włościańska we 
wsi Dziadowody* zasługuje na wzmiankę. Pod wzglę- 
dem formy okaznje zalety pisarskie, porusza wiele 
ważnych kwestyj, lecz sposobem zbyt szematycznym 
i tak ogólnikowo, że pożytek, jaki czytający odnie- 
sie, jest zbyt ograniczony. 

3) Komitet sędziów doradza penowny konkurs. 

Jako temat zaleca komisya: Monograficzne opra- 
cowanie w sposób popularny zbiorowych usiłowań 
i rezultatów pośród indu, nad podniesieniem dobro- 
bytu i stanu moralnego, oparte na istniejących 
przykładach przedewszystkiem w Galicyi, a nastę- 


pnie w innych krajach, Komunikując powyżesą u- jimusiała przesłać swą fotogiafńię przed 25 kwietnia mantacyi, zresztą zać odgina wię 


chwatę sądu Koukureowego, upraszamy autorów od» 
nośnych prac, chcących je odebrać, o zgłorzenie się 
do wydziałn Towarzystwa Bratniej pomocy słncha- 
czów kraj. wyższ. szkoły rolniczej w Dublanach pod 
Lwowem, w celu podania adresu, pod którym prace 
mają być odesłane. 

Z Kołomyi donoszą do Dziennika Polskiego : 
Po wyborach mamy już spokój, lecz po wsiach do- 
piero zaczynają się rozruchy. W środę w pobliskiej 
wsi Turce, w której mieszka około 200 żydów, po- 
wjbijali robotniey ze Słobody Rnngurskiej szyby i 
potłukli sprzęty. 

Ubiegłej niedzieli w samo połndnie nadjechał po- 
ciąg ze Słobody. Jak wiadomo, stacya jest w ryn- 
ku, Z wagonu wysiadły 18 robotników, skutych po 
dwóch razem, jakby mordereami byli. Tak skntych 
prowadzili do sądu Żandarmi przez rynek i tłum 
ludu, który jako w dzień świąteczny zaległ rynek. 
Setki żydów biegło za skutymi i wrzeszczało „a be“ 
itd. Dlaczego żydom tego nie zabroniono? Dlaczego 
tych skutych mie wysadzono z wagonu na stacyi 
Nadworniańskiej i stamtąd nie poprowadzono bo- 
cznemi ulieami do sądu, nie wiadomo. W środę 
przywieziono znowu 15 skntych ze Słobody i trans- 
portowano ich, jak tamtych. W Słobodzie żandurmi 
uadybawszy pierwszego lepszego robotniks, winien. 
czy nie winien, zabierali pod swoje bagiety i spro- 
wadzali skutych do -Kołorzyi. Dlaczego w hałoinwi 
pie aresztowano dotąd tych żydów, którzy pet. j 
pokałeczyli chrześcijur: ? (nodzą oni sobie swobodnie 
i.. winnych nie ma. Dlaczego uwolniono tych ży- 
dów, którzy ciskali błotem i kamieniami na dom 
Boży ? Czyż nie byliby żydzi powodem rozlewu krwi, 
gdyby się to stało w dzień świąteczny ? 

Na przedmieścin Baginsberg Niemcy zamknęli 
swoje studnie i nie dają mieszkającym tam trzem 
szynkarzom wody czerpać, przeto żydzi będą zmn- 
szeni albo wykopać sobie swoje stndnie, albo się 
przenieść de śródmieścia. Wczoraj (19 bm.) był tu 
jarmark roezny. Jarmack ten, a szczególnie teraz, 
Jako przed świętami, byłby nadzwyczaj bogaty, lecz 
iak nam opowiadają, po wsiach głosili wójtowie, iż 
„jarmark widkłykanyj* (tj. odwołany). Obawiają 
się żydzi, by kilkudziesięciutysięczny lnd chłopski 
nie rzncił się na nich, 

W środę odbyła się w tutejszym sądzie rozpra- 
wa przeciw p. Waydowiczowi, powiatowemu komi- 
sarzewi, © pobicie przy wyborach ułomnego Wasyla 
Sapowicza. Rozprawę prowadził p. Kolb, radca i na- 
czelnik sądu. Pana W. sąd uwolnił od oskarżenia. 
Adwokat Trachtenberg, jako obrońca oskarżonego, 
wniósł rekurs. 

Obecność wyborców w sali podczas aktu wy- 
borów. Dzienniki niemieckie donoszą, iż według de- 
cyzyi berlińskiego kamergerychta wolno przy wybo- 
rach do parlamentu wszystkim wyborcom bez wy- 
jątku, nawet zamieszkałym po za obrębem odnośne- 
go okręgu wyberczego, być na sali wyborczej. Wy- 
rok taki wydał kamergerycht z okazyi oskarżenia 
pewnegu socyalisty o najście lokalu (Hausfriedens- 
bruch); wyborea ten nie chciał, mimo zawezwania 
przez burmistrza, jako przewodniczącego wyborom, 
lokalu opuścić. 

Notujemy to ze względu, iż podczas odbytych nie- 
dawno w Krakowie wyborów do parlamentn wie- 
deńskiego, niektórzy z członkow komisyj wyborczych 
nakazywali opaścić salę wyborcom, znanym im z 
nazwiska i należącym Ściśle do tego oddziału, w 
którym akt wyborów się odbywał przy podziale al- 


AUGUST RACZYŃSKI 


Dom Baakowo- Komisowy, Kantor wymiany 
w Krakewie, Rynek główny Nr. 43 Linia A-B. 


fabetycznym. — Tak więc jest w Niemczech, lecz| mujących, swojskim humorem, trafną obserwacyą 
u nas inaczej... ożywionych opowiadań, Obecnie mamy znów przed 

Warszawskie Towarzystwo wyścigów kon-|sobą najświeższy tomik drobniejszych u.worów nie- 
nych w dniu 23 b. m. ukończyło pięćdziesięciolecie | ocenionego autora „Kłopotów starego komeudanta“. 
swego istnienia, Trzy powiastki w tym zbiorku wzięte z życia miei 

Pożar. Tydsień piotrkowski donosi, że w nosy [skiego i to z bruku iwowskiego, odznaczają się prze- 
z niedzieli na poniedziałek spłonęła całkowicie osa-| ważnie, jeżeli nie zupełnie ujemnym kolorytem, to 
da Przyrów, w powiecie częstochowskim położona. | przynajmniej robią niemiłe wrażenie swą szarą po- 
Nie uratowano nawet kościoła i plebanii, które wraz | spolitością i życiem, pozbawionem wyższych aspira- 
z eałem miasteczkiem stały się pastwą płomieni. eyj, a ożywionem li chciwością. 

Polacy na obczyźnie. Z końcem bieżącego pół-| Najlepiej zaobserwowanym i oddanym typem jest 
roczą ukończyli wydział inżynierski politechniki w; Pan Jan". Człowiek to najlepszego serca, otwartej 
Zurychu pp. Bronikowski, Brodowski, Narutowicz ij głowy, ale słaby, chwiejny, dający się powodować 
Trzciński; wydział mechaniczny p. Świętcchowski, | każdemu z kolei, trawiący życie całe na „bibkach* 
wydział rolniczy p. Bondy. i śniadańkach, dopóki nie został zupełnie ujarzmio- 

Księżna Maryanna Bonaparte, żona księcia Lu- |ny przez swą energiczną magnifikę, której zaletom 
cyans, zmarła w Ajaccio w dniu 17 bm. Urodzona j można wprawdzie złożyć należne uznanie, ale nie- 
w Florencyi w 1811 r., była córką rzeźbiarza Con- | podobna się zapalać sympatyą ku niej. 
chetti i odznaczała się wielką nrodą, którą olśniony| W ,Żywym zastawie* daje nam autor bardzo zaj- 
książe Lucyan, pojął ją za małżonkę. Ośmnaście lat; mujące sylwetki dwóch dzielnych kobiet, Emilki i 
przeżyli z gobą, ale pożycie było nierówne i książe jej matki. Powiastka ta, w której bogaty i dobrze 
wystąpił z żądaniem unieważnienia małżeństwa o-!już podżyły przemysłowiec żeni się z kasyerką pra 
bowiązując się równocześnie wypłacić księżnie zna- ;cnjącą w jego zakładzie, rzuca dość smutne Światło 
czną sumę, byle zmieniła nazwisko. Nie przyjęła | na nasze stosunki, gdzie małżeństwo zamożnego czło 
tego warunkn księżna Lucyanowa, motywując od- | wieka z dziewczyną zupełnie ubogą, choć piękną i 
mowę tem, że nazwisko wielkiego człowieka, jakie uczciwą, uważa się za fakt niezwykłej bezintereso- 
przypadało jej w udziale, większe ma dla niej zna-, wuości z jednej, a Bzczęścia z drugiej strony. 
czenie, niż fortuna. Księżna zamieszkiwała w Ajaccio) Pierwsza i najdłuższa z poriastek , żadnym spe- | 
drugie piętro domn, w którym urodził si; Napoleon 
i tam już całe życie pozostała, tam umarła. Książe 
Lucyan płacił żonie stałą rentę w kwocie 6000 fr. 
rocznie. Cesarzowa Eugenia dopłacała 3000 fr. To 
stanowiło jej utrzymanie. Książę, o dwa luta młod- 
szy od swej Żony, mieszka w Anglii. Jest en naj- 
starszym z czterech synów Lucyana księcia Canino, 


niemal Europę. Pani Józefowa nie wzbudził: w nas 
jednak wesołości, Może to wina naszego slowiań- 


„coyalnym nie odznaczona tytułem. przypomina nam); 
nieco sławną panią Buchholz — Stindego. Bohaterka j 
tej powiastki, zapobiegliwa i zakiopotana pani Józe- |, 
fowa, to typ wysoce pokrewny paui Buchh>lzowej, ! 
` której zabawne kłopoty domowe rozśmieszały całą | 


jednege z braci Napoleona I. Zajmował się litera- 


skiego temperameutu, skłauiającego się bardziej do 


Wiedeń. 25 marca. Bilans Liinderbanku wyka- 


| ra, komisarzem rządowym przy banku tnarodo- 


zuje czystego dochodu 8.970.480 złr. Rada za- | wym. 


wiadowcza postanowiła zaproponować na walnem 


Sofia, 25 marca Zwłoki jen. Mutkurowa przy- 


zgromadzeniu rozdzielenie dywidendv po 12 odjwieziono tu wczoraj. 


akeyi czyli 6 pre. Milion będzie użyty na utwo- 
rzenie specyalnej rezerwy. 

Wiedeń, 25 marca. Dzisiejszy Fremdenblatt 
pisze: Piojekt do ustawy, który niedawno został 


Aden, 28 marca. Według ostatnich wiadomości, 
jakie doszły do Ag. Stefant'ego, hr. Antonelli, 
p. Salimbeni. (poseł pełnomocny włoski przy 
Meneliku) oraz turysta włoski Travesi są w dro- 


przedłożony skupczynie. nakłada na pewne arty- | dze z powrotem przez Zeutę. 


kuły dowozowe oprócz ceł zwykłych jeszcze do- | 
datkowa opłatę konsumcyjną, jednak z tem za į 


strzeżeniem. że ta opłata będzie pobieraną tylko 
pod warunkiem, jeżeli nie sprzeciwia się obowią- 
zującyu traktatom handlowym. Aioli to zastrze- 
żenie pozostawia rozstrzygnięcie pytania: co jest 
zgodnem z traktatami, a co nie, — wyłącznie 
uznaniu rządu serbskiego Serbia powinna prze- 
cież uznać, że przed pobieraniem opłat konsum- 
cyjnych, sprzecznych z traktatami handlowemi, 
powinua się było porozumieć z Austro- Węgrami. 
Odmienny sposób postępowania byłby jawnem 
zerwaniem traktatu, którego skutki dałyby się 
we zuaki Serbii. której handel jest przeważnie 
wywozowy. 

Berlin, 25 marca W ministerstwie spraw we- 
wuętrznych wczoraj przed południem odbyła się 
pod przewodnictwem ministra Boettichera konfe- 
rencya nad obeeuą fazą rekowań z Austro-Wę- 
graiui w celu zawarcia traktatu cłowo-handlowe- 
20. Starszy radca rządowy Huhez, jeden z delo- 
gató» niemieckich do tych rokowań. wraca dziś 
z powrotem do Wiedniu, 

Kolonia. 25 marca. 


| Petersburga. że zamianowanie Vlangalisego amba- 


| 


sadorem w Rzymie jest faktem dokonanym. Vlan- 
gali odjedzie do Rzymu za trzy tygodnie. 


ej między jen. Roca a prezydeutem Mitze; prze- 


Kólnische Z'g. donosi zę 7 


Buenos-Ayres, 25 marca. Prawie wszyscy gu- 
bernatorowie na prowincyach oświadczyli tele- 
graficznie swoje przystąpienie do koalieyi, zawar- 


ciwnie gubernator prowineyi Buenos Ayres i kil- 
ku jenerałów juarystyeznych oświadczyło się prze- 
ciw tej koalicji. 


ZZ Z. 


Spostrzeżenia naeteorelogiczue 
(podług obserwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 25 marca. 


= wosoraj dzić dzić 
g. 10 w.g. 6 rano g. 3 pop. 


- Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 

w stopniach Celsiueza 

Kierunek i moc wiatru 

(Ù == cisza, 10 burza) N 


7427mm 742:2 mu 743-1 ma 


Wilgotność względna 
(w odsetkazh) 
Stan nieba 
== pog., 10 zup. pochm. 
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turą i poezyą. Napisał nawet parę Średaiej warto- melancholii, — dość, że choć opowiada różne komi-|- "nun sam dziennik donosi także, że wielka księ- 
ści filologiczuych rozpraw. „czne epizody z życia swego i swych znajomych, nie! Sergiuszowa przejdzie na prawosławie w 0- 
Pielgrzymka do Jerozolimy wyruszy w roku wywołuje śmiechu, lecz raczej politowanie i trochę l gratnim tygodniu wielkiego postu 


bieżącym, jak w latach zeszłych, z Marsylii w dniu niesmaku nad tą nędzą codziennego naszego życia i 


Kursa telegraficzne. 
Da giożdnie wiodonmkiowj 


2 a. r j mini ń- Kurs w ws 
9 kwietnia. Jestto dziesiąta z kolei pielgrzymka po- sfer urzędniczych. Jak KI madrea SaaS EE dnia 24 marca 1891 roku. | az M 
pularna, w której zazwyczaj sporo osób uczestniczy. | Ostatni obrazek „Szlachecki wójt“ kreśli barwnie: Paryż, 25 marca. Pisarz Van Oven, obrażo- Exam 
Cena podróży z Marsylii do Jerozolimy ı z powro- i zajmujące Życie wiejskiego szlachcica , którego ła- | ny kiiku ustępami najnowszego dziele D r u- | Zjednoczony dług w papierach 92 65 
tem wraz z całkowitem utrzymaniem ua ckręcie i twowierbą dobroć wyzyskuje najniegodziwiej pierw-- monta. „Testament autisemity,* wyzwał D r u- | Zjednoczony dna w Ai © 92 70 
podczas pobytu na miejscu wynosi zależnie od kla- szy lepszy blagier. I znów mamy słaby siata" "orta na pojedynek który dziś się odbył. V an] Austryacka renta złota 111! 30 
sy 760 fr, 610 lub 460 fr. (Nie zawadzi jednak czyżby p. Wilczyński uważał, że takich dobrych a:jyan ranny w piersi i 5a austryacka renta (marcowa) 101 | 45 
mieć trochę zapasowych pieniędzy). Pielgrzymka ca- miękkich aż do hiedołęzuwa w naszem społeczeń- g A , r FE ea 3 
ła trwać będzie 10—45 dal. Bliższych imformacyj stwie najwięcej? A może autor ma i EA b and 25 aA kol sę" angielska ARA Fee wygięrykiąge i A 75 
udziela „Direction du Póć:inage w Paryżu. 8 rue! — „Cavalieria Rusticana“, opera Piotra Ma. 2 Aan ei. przed P ja st ; Z A ytowe haá HAR: 
de Francois I. 8“. 'scagui. Rok zaledwie upływa od czasu, jak Da | |, Wąż > AGIA hal. ków SE A EE Ev > R == 
Opieka nad małoletnimi. Angielska izba lordów zwisko młodego kompozytora włoskiego Piotra Ma- į eli i dk w aż. koda c | s0lto ra nkówidTz» Wai. 9 lay 
niedawno przyjęła prawo, ustanawiające trzymiesię- scagni stało się głośnem w całej Europie. | da 30a, <o Poco | oai R i Dukat Y Are 5 4gł 
czne więzienie i karę 100 funtów sterliugów na: W kwietniu zeszłego roku pa konkursie, ogłoszo- į ROWU, PELE ak A yepwszysugh <gpaniac E ba, E e 56 | 61 
tych, którzyby pożyczali pieniądze nieletnim gimna- nym na najlepszą operę jednyaktową, uzyskał pierw- POWS O od M Ba gi- 


zyastom i studentom, lub wciągali ich do gier ha-'szą nagrodę niezbany dotychezaa, choć obiecujący > u EE roa, Boulanger odjechał stąd , 
zardownych. Wnioskodawca wykazał przy tej spo- | uczeń Ponchiell'ego Mascagui. Jego „Cavalleria Ra LO EDTAYA 357 gon S W kiria dA 
Bobności, że w Wielkiej Brytanii istnieje przeszło sticana" wystawioną była czternaście razy w Rzy- t =D a ŁAW żak ŚOK k i: 
20.000 osób, wyzyskujących uczącą się młodzież. mie, następnie zaś obiegła wszystk e sceny włoskie, pt e. Radę Twe E WÓGó: 3: hur 
Przydałaby się podobna nstawa i u nas. (a w ślad za tem i niemieckie z zp kr rap fanal E SOTM "8 
Konkurs piękności w Hiszpanii. Miasto Barce- | Libietto do cpery mapisał sobie sam Mascagni, ; | 7 | R F Fam o = = r i TA pies 
lona urządza koukurs piękności hbiszpańsko-francu-1@ co się rzadko zdarza, jest ono tyleż prawie inte- | fani PORDOW ER e „281 kę | Mr „ABZwiĘ 
skich, celem podniesienia blasku uroezystości, jakie ' resującem, co i muzyka. Akcya niezmiernie drama- N MAU wia darć fe coż | le OE 
odbędą się w Hiszpanii z powodu ezterechsetnej ro- | tyczna, knnsztownie ujęta w ramy jednego aktu, č "jaa s 4 Ą : 
cznicy OBEJ Aorski tk Krzysztofa Kolnmba.; podnosi niezmiernie muzykę, pełną siły, świeżości, Londyn, 25 marca. Times oblicza, „że obecnie żę, yl żadnej odpowiedzialności za nią 
Wiek kandydatek winien być najmniej 14 lat skoń- energii i pewnego rycerskiego zakroju. Ujemną bk SŁÓW „Się rok finansowy w Anglii przyniósł | Pizymujo. 
czonych, a 25 lat najwyżej. Każda z nich będzie | stronę stanowi pewien madny dziś nadmiar instru- około dwóch milionów funtów szterlingów nad- 
„Cavalleria“ bar- | WYŻKI. ; 
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Dr. Adam Asnyk. 
Jiawca: Jir. Leska Boroński. 
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Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 


b 


25 marea. Były minister senator Jacini| NDESDR, 


br, a następnie odbędzie się konkurs podwójny :| dzo charakterystycznie oryginalnością motywów, bo- Rzym 
naprzód wstępny wyboru samych fotografij, a na-jgacetwem melodyi i pewną młodzieńczą siłą, która 
stępnie konkurs drugi, w którym wezmą udziaź te | porywa i zachwyca słuchaczy. 

osoby, które wytrzymały już pierwszą póbę Pierw- 


umar/ - E 
Rzym, 25 marca. Fanfulla donosi, że Rudi-' Dr. Bronisław Giuńkiewicz 


ni polecił zestawienie zielonej księgi, zawierają- adwokat krajowy, — przeniósł swoją kancelarję adwokacką 


szą nagroda 3000 franków. 

Najbogatsza kobieta w świecie. Za najbogatszą 
kobietę w świecie uważać należy Donnę Izydorę Con- 
sino w Chili, Olbrzymi jej majątek składa się z dóbr 
ziemskich, stad koni i wołów, okrętów, kopalni, oraz 
ogromnych kapitałów. Sama jej kopalnia węgla, je- 
dyna w Ameryce południowej, przynosi 400.000 
marek miesięcznie. Don», Consina namiętnie lubi 
konie, jest wdową, liczy obecnie 35 lat życia, nie 
ma jednak ochoty wychodzić za mąż powtórnie. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W poniedziałek 30 marca: Pu raz 128-ci 
„Kościuszko pod Racławieami", obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 odsłonach Wł. L. Anczyca. 

We wtorek 31 marca: „Teść”*, komedya w 3 
aktach pp. Ruszkowskiego i Abrahamowicza, 


Wiadomości naukowe, 02 1 artystyczne 


Henryka Ibsena rozgłośny dramat w 3 aktach 
b. t. „Upiory“ wyszedł z druku w przes/adzie pol- 
skim p. Ignacego Snessera, dokonanem z upowa- 
nienia autora. Dramat jest szóstym tomikiem „Bi- 
blioteki powszechnej“, wydawanej przez lwoweku 
księgarnię Seyfartha i Czajkowskiego. 

— (mt.) Albert Wilczyński: „Z miasta i ze 
wsi“. Obrazki z życia. Lwów, 1891. 

Powieści Wilezyńskiego cieszą się u nas od da- 
wna niezmierną popularnością i sympatyą. Mają one 
przywilej niejako wywoływania uśmiechu zadowole- 
nia, każdy bowiem, wziąwszy do ręki książkę, wy- 
szłą z pod pióra tego autora, pewnym być może, że 


Dział ekonomiczny. 


Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, 24 marca. 


Płaccro m 100 kulogr. netto : oñ do 
aa krajowa . „fb: 88 930 

yo Rem". 685 1725 
; Jęczmi 6:05 T— 
Owies 650 7— 
Groch 10:— 14>— 
Tatarka 750 9— 
Proso 6— 750 
Fasola 9:— $9.. 
Jagły 11-— i4— 
Siano 2 80 
Słoma | A -. gm. . 180 
Koniczyna na paszę uowa a» 103 kibgr. 2:80 
ZŁiemniski za hektof - 0 170 
Jaja za kopę . . 130 150 
Masło za garnies . . . . . . . 35) 4625 
Spirytus na 95° 'Traleea za hektolitr G7:— 
(kowita na 80° A d - 43 - 
Potraw za 100 kilo 1:80 


Telegramy „Nowej Refornty: 


(Telegramy Biura korespondencyjnego ) 


Wiedeń 25 marca. Dzisiejsza Wn. Złg. obwie- 
szcza cesarskie rozporządzenie. które termin uży- 
cia pewnych uchwalonych kredytów, wygasający 
z końcem marca r. 1891, przydłuża do końca 
kwietnia r. 188!. 

Inne rozporządzenie zaprowadza sąd powia- 
towy w Zatorze. 


Inne wreszcie zawiera sznk, ustawy w Ra- 


spędzi kilka godzin przyjemnie na czytaniu tych zaj- |dzie kultury krajowej w Czechach. 


cej wszelkie dokumsnty, odnoszące się do poli- 
tyki kolonialnej i misyi Antonelle go. Księ- 
ga ta przedłożoną będzie [zbie w dniu jej otwar- 
cia 14 kwietnia 

Rzym, 25 marca. Ag ncya Stefaniecgo donosi, 
że Rudini i Dufierin podpisali wezoraj przed po- 
łudniem ugodę. określającą linię graniczną mię- 
dzy okręgami podległemi protektoratowi Włoch 
i Anglii we wschodniej Afryce. 

Rzym, 25 marca Z powodu rozszerzenia się 
zarazy pyskowej i racicowej w austryaekich po- 
wiatach granicznych rozszerzono zakaz wprowa- 
dzania bydła na całą granicę austryacką z wyją- 
tkiem drogi żełazuej CUormous Pontebba 
pod warunkiem przedstawienia świadectwa, że 
bydlę pochodzi z okolicy wolnej od zarazy. 

Ateny, 25 marca. Król i królowa. odwzajemnia- 


jąc się złożyli przedwczoraj wieczór wizytę cesa- ! 


rzowej sūstryackiej, która korzystając z pogodnej 
nocy księżycowej zwiedziła akropolis Schliemanna. 

Wczoraj popołudnia wyjechała cesarzowa i pa- 
ra arcyksiążęca, osobnym pociągiem z Aten. Na 
dworen kolei wręczyli odjeżdżającym król i na- 
stępca tronu wspaniałe bukiety; ambasador au- 
stryacki z małżonką i cały personal ambasady 
obecni byli na dworcu kolejowym. Cesarzowa 
przed powrotem do Korfu udaje się najpierw do 
Olympii. Paru arcyksiążęca powrócić ma z Korfu 
30 marca. 

Ateny, 25 marca. Prasa grecka poświęca ce- 
Sarzuwej austryackiej z powodu jej pobytu w 
Atenach bardzo sympatyczne artykuły. Donoszą, 
że cesarzowa również bardzo pochlebnie i z ca- 
łem uznaniem wyraża się o Atenach. 

Belgrad, 25 marca, Były dyrektor serbskiego 
banku narodowego, Doilo Vanovie, mianowany 
został, aż do czasu mianowania nowego dyrekto- 


z Podgórza do Krakowa (727 2-10) 
| 08 ul. Grodzką L. 47 I p. (naprzeciw sądu nad cukiernią.) 


i 


Qee zakład dentystyezny w miejscu ś. p. 
i docenta K. GOEBLA przy placu W. Świę- 
„tych I 10, I piętro Oddział techniczny zostaje 
pod kierunkien p Leimparta długoletniego 
jzastępcy ś. p. docenta Goebla w czasie jego sła- 
_ bości. 

| Zakład zostaje otwarty z dniem l-go kwietnia 
1891 roku. (761 0) ` 
` Dr. med Jan Starachowicz 


dentysta 
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Wszelkie papiery wartościowe 4 
road Bi rio i 


p 
kupuje i sprzedaje A 
pod najkorzystniejszemi warunkami j 
Kantor wymiany g 
filii c. k. uprz. galic. 1 
vy Banku hipotecznego + 
Y w Krakowie, Rynek, l. 30. P 
ń 
5 B 
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się odwrotną pocztą bez doliczemia 
prowizyil. 
(ŻI: 51-100) 


100 $29 50'130 60 
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Kupuje i sprzedaje, tak na rąchunek wlasuy. jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
losowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich zaaczutejszych miastach 


zlecenia z prewincyi załatwia się edwretną peczią. 


w Austryi i = przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 


LUDWIK HALSKE, handel żelaza w Krakowie, 
Nr 


70. 


ki, chińskiego srebra i Selekty, ora. rozmaite naczynia kuchenne. 


poleca noże stełowe i kuchenne, seyzoryki, brzytwy i nożyczki angielskie, tace, łyżki, łyżeczki i t. P.. wyroby z alpa- 


730 5 30 


Kraków, 26 Marca 15891. 


JEsięsarnia 


Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


otrzymała na skład główny książkę pod tytułem 


HISTORYA POLSKI 


dla dorastającej młodzieży 


przez Teresę z Potockich hr. Wodzicką. 
Część I (do r. 1506), w 8ce, str. 504. 
Cena 2 zir. 40 eent., w ozdobnej oprawie 3 zir. 50 centów. 


Walne Zgromądzenie 


członków Towarzystwa handlu skór 
w Krakowie 

odbędzie się we Środę dnia I kwie- 

tnia b. r. o godzinie 3 popołudniu 

w sali Towarzystwa „Zgody“. 

Porządek dzienny. 

1. Odczytanie protokółu z ostatnie- 

go Zgromadzenia 


` n-a Autorka miała na celu dać nie podręcznik szkolny, lecz książkę do czytania, wychodząc 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok ze słusznego założenia, że historya Polski REA być dla młodzieży owa więcej niż matematyka, 
1890. kann © każdy inny przedmiot szkolny: „trzeba, aby opis tych A ojozyahjoh chwyta? 

"5 è Ą A odrazu ioh serce, pamięć i wyobrażnię, ten najsilniejszy a najmniej uwzględniony ezynnik w umy- 

3. Udziel. Dyrekcji absolutoryum. śle młodzieży*. Cel anoi autorka dia dihi jak najpomyślniej. Książka jest istotnie nie podręezni- 
Å. Wybór jednego członka do Ra-| kiem, ale opowiadaniem. napisanem tak interesująeo i poviągająco, ze z pewnością potrafi przykuć 
dy Nadzorczej wyobrażnię i nwagę młodych czytelników. Co do osnowy faktycznej, autorka widocznie korzystała 

4 ŻAR e Je sumiennie z badań krytycznych nowszej historyografii polskiej, eo wszystko razen sprawia. że 

5. Wnioski członków. książka jest równie ponętna i eiekawą, jak pouczającą i pożyteczną. 739 13 


Kraków, 25 marca i891. 7771 
Prezes Rady Nadzorczej. 


Piekarnia Józefa Bartla 
w Krakowie, ul. Szewska, L. 28, 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Puli- 
czność, iż od daia dzisiejszego wypiekać 
będzie stale eodzień świeży chleb razowy 
czysto pszenny, wolny od drożdży i kwa- 
sów, ściślo według recepty Dra Gra- 
hama. 7% 16 
Przytem ma zaszczyt polecić swe dobo- 
riwe pieczywo. jakoto: chléb ruzowy 
czywto żytni, chléb czysto Ży« 
tni na mléku, a przy zbliżaących 
się świętach jujeczniki maślane. 


Kasę ognistrwałą 

ukywan%, kupio ZAI'AZ. 
Józef Bourdon. 

780 1 Ulica Szewska, L. 4, I piętro. 


Biuro wywiadowcze 


Wiad. Świderskiego 


w Tarnowie 
poszukuie s% 63 0 


dzierzaw 
do 400 morgów i 


majątków 
od 30—50.000 zir. 


Dyrekcya 
akc. Tow. młynów parowo-walcowych 
„Victoria“ w Peszcie 


zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że dnia 24 marca 
b. r. otwarła pod kierownictwem p. Leona Ro- 
senzweiga 


o Ó © 
; r I 
wielki skład maki. 
Śmiało podejmujemy ksnkurensyę na tutejszym targu w przekonaniu, że 
mąki nasze ee do jakośei daleko przewyższają wszystkie iune 


w Krakowie anane, o czem „Szanowna P. T. Publiczność jak najrychlej 
przekonać się raczy. 76 1 3 


Ulica Sienna, L. I, dom Wgo St. Feintucha. 
Roz) 


Piwo Radziszowskie. 


GŁÓWNY SKŁAD 
przy ul. Filoryańskiej. 20, 


FILIA. 
przy lacu Maryaczim, 3, 
poleca znane Z Adobrooil 


Piwo Radziszowskie marcowe, transwersalne i porter krajowy 


po cenach umiarkowanych, z odstawą do domu, uprasza o śpie- 
szne zamówienia, ażeby P. T. Pabliczność zadowolnić. 
Polecająe się łaskawya względom zostaję z poważaniem 


176 2 3 Albin Koloros. 
Piwo RacziszO wskie. $ 


> .* AN a 
woki dał Si i dd 


W. STALHÓWICJ 


Krawiec 
cywilny i wojskowy 
Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 420 11 104 


UNIFORM ÓW 


jakoteż wszelkie artykuły ; 

„dla c. k. oficerów, urzędników oj- =+” 
skowych i cywilnych. 

Ceny umiarkowane. 


NNS 


uw 


Piwo Radziszov siie. 


Dla członków Koła polskiego! 


W pobliżu parlamentu, (naprzeciw restnuraori | 4p. 
„zum  Riedhof*) są elegancko meble- |: 
wane pokoje (ewentualnie z wikton) do |; 
wynajęcia. Zgłoszenia pod adresem: Wien, | a 
VII, Wioxenburggasse, I6, Thür 6. 775 13| 24 


Do tutejszej papierni po- 
potrzebny zaraz tak zwany 


Worarbeiter 
któryby był obeznany z wyrobem 
ręcznego papieru. 

Odpisy świadectw nadsyłać na- 
leży do Zarządu dobr Kamienica 
poczia Łącko. 77213 


Dachówki faloowane. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić pp. bu- 
downiezych, architektów i właścicieli domów, iż 
posiadam znaczną ilość zeszłorocznych dachó- 
wek falcowanych, jakoteż i tere wa. 
mych (czarne), ustanawiając ceny za takowe 
aż do 1 maja b. r. te same co w roku zeszłym. 

Posiadam również rodzaj dachówek, krórych 
krycia o 1569/, taniej wypada, aniżeli krycie słomą. 

Dla przewozu dachówek m+ prowincyę nzyska- 
łem znaezny opust kolejowy. 7783 1 10 


Sklad materyałów budowianych 


Wiktora Lunblinora 


4 Za najpyszniejsze i najulabieńsze perfumy do chustck od nosa itp. uznane sa j 


LOHSEGO słynne w świecie specyalneści perfum! 


w Krakowie, ut. Dietla, L. 53. c> Konwalie. NOWOŚĆ! 
- re) Heliotrop biały. Loh 
zam c Róża Marechal Niel. i 
-z N AE |Æ Złota lilia. Lilas bLIANC. 
=. 5 = e EE O m O a | WN 
: A =] Peau d’Espagne. (Weisser Flieder). 
: Idy sit az) Przy kupnie baczną należy zwracać nwagę na firmę 205 15 15 
i 7 w A 
ZAN EE GUSTAW LOHSE PZTS «o. 


NADWORNY PERFUMER. 
Do nahycla w iepszych składach perfumeryj , gałanteryjnych I apiekach Austro-Węgier. 


Firma „Lux“ 
A Kraków, ul Gesty 7. 


Sklep parter. 
SU kantór JI piętro. 


wszelkich systemów 
najlepsze , peręezons, ceny miebywale ni- 
skie, np. nożna Singera A., rodzinna, 
przemysłowa. udeskonalona. wraz z ws=elkiemi 
dodatkami i aparatami. z 5-letnlą poręką, tylko 
29 złr. (zamiast 68 ztr.) 
Tytamia IV., krawieeke-szewska, 9d 55 
złr., wszelkie inae stesunkewe. Na pruwineyę 
wysyła się za zaliszką po sdebraniu zadatku 
Agsntów i zastępców na cały kraj i Króle- 
stwo Polskie potrzeba. 174 49 300 
| BARLAD f 
aparatów, przyborów, przyrz=dów, 
materyałów i wszelkich potrzeb do 


c2 
fotografii 
dia pp. zawodowych i amaterów fotografów. 
Ceny najniższe. 
Nowy aparat migawkowy „Lax“, 
kompletny, poręczony, ©d 24 zir 
Płyty „Apollo, papier platyno’ 
wy, chemikalia Mereiera i t. p. 
Laboratoryum dla pF. amatorów. 


Lux- Borkowski. 
Kraków, nl. Gertrady, 7. 


Nasienia trawy Tymotki 


czystej, puwnej, świeżej, ma do sprzedania 
500 kilo, razem po Z£ zir., częściowe 
po 25 zir. za 100 kilo wraz wor- 


! Uzdrowisko i hydropatyczny zakład 


ZLU CKMA NTE. 


SZ1l1ĄSE austryacki,. 
Zakład dla fizykalnych systemów leczenia: hydro -mechano-terapia, szwedzka gimnastyka leczni- 
sza, massale, elektro-terapia, galwanizowanie, faradizowanie, franklinizowanie, elektryezna kąpiel, 
pneumatycana terapia, kuracya dyetetyczna i przez kom 'cyę w górskim terenie. — Wspaniałe 
.. .. wzgórza i leśne powietrze. Ceny niskie. Prospekta opłatnie i darma, 
Właściciel i lekarz kierownik Dr Rud wik Schweinburg. 
długoletni I. asystent prof. Winternitza w Wiedniu, Kaltenleutgeben, 712 2 20 


Mrobr. medaili zaslugi, Wiecieńn 1868, 


FABRYKA 
wyrobów śmsarskich i konstrukcyj żelaznych 


w Wiedniu, III., Apostelgasse, Nr. 26—32, 
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzajn konatrakegj żelaznych do badowli jak: 
konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, schody, werandy, żelazne s.holiy krę- 
cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkieg r9- 
dzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu: żelazde okna 
dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach. patentowańo żalu- 
-|zye stalowe najnowszej konstrukeyi z przyrządem zwijającym je, zasłony/ muchn- 
nieczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite eo do wielkości i jwykona- 
nia — kraty grobowe, latarnie i krzyże — nitowan» i waleowana dźwigary (Tra. 
verse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelafne, rury 

do wychodków, poręcze do schodów i t. p. i 
Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się r/obót pod 
korzystnemi dla tychże warunkami. 167 11 52 
kiem i odstawą do stacji Bogumiłowice Bag Korespondencja w języku polskim, niemieckim, francuskim I rumuńskim "mg 
75735 dan Krawczyk poczta Szczurowa. Telegramy : „„ENDHORN* Wien. Telefón 766. 
Z drakarni Związkowej w Krakowie. 
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fabryki braci Fiałkowskich w Bielsku. 
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Materye wełniane 
Płótna i stołową bieliznę, 
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Nowo założony 


MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCHĘ: 
JOZEFA NEUWERTA i SYNA : 


Kraków, Sukiennice, L. 1, obok cukierni WW. PP. Rehmana i Hendricha, 


otrzymał w wielkim wyborze 


Nowosci wiosenne i letnie 


jako to 
kniorowe i czarne, muśliny, zephiry , chustki letnie, 
kołdry, kapy, serwety, firanki. 
szyctyngi , ezyfiony , kretony na koszule, dryle na 
ubrania męskie, pończochy, skarpetki, 
po najniższych cenach. p 
Próbki na żądanie opłatnie. 
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734 3 6 
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Polecam Szanownej Publiosnośoi moj 


parowy warstat mechaniczny. 


Przyjmuję wwazelkie naprawy 


Bicykli i Maszyn do szycia 


oraz wwsmzolikie roboty msesohaniocozne, jaikoteż niklo wanin 
vw azolkicoh 22etali. 


Zamówienia przyjmuje się w składzie inaszyn do szycia 


Nie naet z 


76 212 


optyk i mechanik, w Krakowie, dXukiennice, 30. 
GOROO>-GO ©-+0© >-©-4) 


4 M. BEYER 
x Handel pricier Í 
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„BIN 
Na Święta! 


SZpnKI wędzOnE, Kiełbasy 


krajane, siekans, wędzone i do golowa- p 


nia, towary korzenne, rum, arak, cognac, 
wódki, likiery krajowe i zagraniczne, 
wina węgierskie, austryackie I francu- 
skie, oliwę nicejską, ogórki, korniszony 
i rydze własnej zaprawy 
poleca 
znany od lat kilkunastu handel dawniej 


A. Mecnarowski 


obecnie 755 3 5 


J. Sklarczyk. 


Józef Zygmuntowski 


autoryzowany geometra cywilty 
otworzył kancelaryą w Krakowie, 


714 4 10 ulica Sławkowska 10 
(naprzeciw Grand Hotelu). 


Ziemniaki 


w najlepszym gatunku, do jedzenia lub na na- 
sienie, ma do sprzedania 


Zarząd gospodarczy w Rzuchowie 
poezta Tarnów. 758 2 2 


Sukiennice, L. 12—18, 


4 naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
otrzym li na sezon wiosenny i letni w bardzo wiel- 
kim wyborze 


H ) me" 
Ad parasolki damskie, dziecinne i parasole od deszczu 
Staniki damskie, 


sukienki dla panienek I ubranka dla chtopozyków trykotowa, 


pończochy damskie, dziecinne i skarpetki męskie. 


Polecamy również bardzo wielki wybór 


bielizny damskiej, męskiej i dziacinnej, 
A bielizny stołowej i 
sipłótna krajowe i zagraniczne 
eerren aaae 


i SPÓŁKA “ 
BIELIZNY OLOWEJ 
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1472 8 


BLBUMY 


wyroby z bronzu i skóry, 
ortmonetki, przybory do 
podróży i majoliki 


poleca 29 23 0 


Magazyn. 
Au Bon Marché 
FILIPA EILE 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6. 


Sadzonki i nasiona leśne 


starannie epakowane rozsyła za zaliczką oczto- 
wą lub koleją ; 


Leśnictwo Zassów pod Czarną. 


Nasiona sosny | złr. 35 et, świerka 75 ot., 
modrzewia 90 «.. za 1 funt == 'ją kilogr. 

Sadzonki sosny 1-rocz. 50 ot.; świerk 2, 
3, i 4letn 1 mr., 1 ar. 50 et. i Xzłr.; modrzew 
2, 3 i 4 letni 2, 260 i 8 złr; 4-letnia olszyna 
i brzezina po 4 złr. zu 1000 sztuk. 

Grategue (Biala cierń na żywopłoty). 4-letnie 
dęby, dziczki gruszek i jabłek po 1 złr. za 
100 sztuk. 558 10 20 


- Siodło damskie © 


warszzwskiej fabryki, mało używane , 
do sprzedania. 14133 
Wiadoruośńć: ul. Karmelicka, L. 15, u stróża. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG ZROZKŁADU JAZDY 


ważny od I października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): 
6-16 rano (poe. mięszany Nr. 7) 


z Krakowa (k. K. L.) 
354) |do Oświęcima, 


636 „ (pəs. mięsz. Nr. 
z Podgórza - Płaszowa( Wiednia. 
650 „ (poo. mięss. Nr. 554)] 
z Podgórza - Bonarki 
9— rano (poe. mięsz. Nr. 2433)}) do Żywea, 
z Krakowa (k. Półn.)| Zwardonia, 
937 „ (poo. osobow. Nr. 812 .|Bielska, Wie- 
z Podgórza - Płaszowa(dnia, N. Sgoza 
950 „ (poe. esobów. Nr. 3I2)fOrłowa, Chy- 


z Podgórza - Bonarki } rowa, Stryja. 


2-056 popoł.(poo. mięsz. Nr. 2435) 
A z Kain (k. Pół | 
2:44 „ (poa. mięsz. (Nr. 356)|do Oświęcima, 
z Podgórza - Płaszowa( Wiednia. 
301 „ (poc. mięsz. Nr. s 
z Fodgórza - Bonarki 


6:55 wieez (poc. mięsz. Nr. 24381)) ; 

z Krakowa (k. Półn | do Żywóa, 
732 „ (poe. osobow. Nr. 318)| Now. Sącza, 

z Podgórza- Płaszowa( Chyrowa, 
755 „ (poe. osobow. Nr. 5) Stryja. 

z Podgórza - Bonarki 


Odjazd z Tarnowa 


4.46 rane (pociąg mięszany Nr. 454) do Orła- 
wa. Suchy, Żywca. 
9.54 


wa, Stryja. 
2.9 popoł. (posiąg osobowy Nr. 418; du Orło 
wa, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja, 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 


5:42 rano (pos. esobow. Nr. 317) 
de Podgórza - Bonarki 
556 „ (poe. esobew. Nr 317) 


A | ze Stryja, 
dv Podgórza-Płasrowa Chyrows$ 


602 „ (pos. mięsz. Nr. 2458 a 

do Krakowa (k. Półn.) Now. Sącza. 
6:30 „ (poe, esebowy Nr. 6) 

do Krakowa (k. K. L) 
10:19 rane (poe. mięsz. Nr. 353) 

do Podgórza - Bonarki Wiedni 
1035 „ (poe. mięs<. Nr. 353) Oświętima 

Zy wea. + 


1037 „ (poe. imięsz. Nr. 2454) 


do Podgorza-Płaszowa 
do Krakowa (k, zaj 


3:47 popol. (por. osohow Nr. 3811} z Zwardonia. 
do Podgórza - Bonarki| Bielska, 

4:03 „ (poe. mięsz. Nr. 2438)|Żywea, Stryja, 
do krakowa (k. Półn.)(  Chyrowa, 

4:18 „ (poe. osobow. Nr. m Orłowa, 
do Pedgórza-Płaszowa) Now. Sącza. 


8 47 wiesz. (poe. mmięsz. Nr. 8-7) 
A do Podgórza - Bonarki 
06 „ (poo. mięsz. Nr. 357) B 
do Po PAA pw s, ogęięeiza: 
838 ,„ (poe. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k. K. I.) 


Przyjazd do Tarnowa: 
1215 w nosy (poe migszany Nr 455) ze Stryja, 
Chyrowa 


r (posiąg osobowy Nr. 420) de Chyrs-| ALI? przedpoł. (poe. ossbowy Nr. 413) z Orto- 


wa, N Sącza, Stryja Chyrowa. 
7:40 wieczór ipociąz osobowy Nr. 419) z Or- 
łowa, Zywea, Stryja, Uhyrowa. 


Czas podamy jest według zsgaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkow,m nabyć można po eanie Š cent. we wszystkich siacynch 
e. k. austr. kolei państwowych lub n konduktorów. 805 88 0 


Shirting, Weby King 
i Weby górskie 


otrzymał w wielkim wyborze 
i polera 418 1 u 


Kazimierz Niesiołowski 
Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25, 
FF Ceny bardzo niskie. "Sag 


Zakład św. Józefa | 
dla osieroconych chłopców 


w Krakowie, ul. Karmelicka, 70, 
poleca na obecną porę 


wszelkie naslona warzywne Í kwiatowe szczepy 
| krzewy owocowe, róże w najszlachetniejszych 
gatunkach , wrsokopienne i niskie, w korzeniu 
szozepione, na Żądanie cennik darmo i opłatnie; 
spróe< tego: „Nowy chrzan” tak do rozsadzani: 
jak i do nżycia , kig. 40 ot., cebulki lilij ame- 
rykańskich w różnych pięknych odmianach ı 
kolorach, są one prawdziwą ozdobą każdego v- 
grodu, od 25 de 50 ot. za sztukę według taj?4 
wielkośni. cebulki tuberozów 100 sztuk 7 zir. 
50 ct, I sztuka S et, nasienie Muzy Ew8ety 

10 ziarn l złr. 651 7 0 


Wazna wiadomość dla Pań! 


Udziasłam iekcyj kroju sukien nsjno- 
wszym systemem augielskim, z zastosowaniem 
angielskim do kroju paryskiego i wiedeńskiego, 
w bardzo krótkim czasie i za przystępną cenę. 

Zak'ad nauki kroju 
Zastępstwo firmy H. Sterna w Berlinie 
Anna Jachner 
Kraków, Podzamcze, 12, dom prof. Straszewskiego . 
ori NZ E RON MC KAR a> lL 


OEWEWEFCEEEEA 


Pod gwarancyą+! 
Nie ma nie lepszego 


nadi 


francuską Mase 


do zaputezcznułu 
miękkich t twardych podłóg. 
Jedyny ssł:d 


Alojzy Hübner, Lwów 


ulica Karola Ludwika, L. 13. 


W Andrychowie pp. A. Pukalski, J. Schutzer. 

W Biały koło Bielska pp. Franciszek So lea 
i Emil Kruppa. 

W Bielsku p. Samuel Stetfau. 

W Blisku (Szlązk austr) p. Rudoli Tomke. 

W Boohni p. J. Michnik, pani F. Górska. 

W Brodach p Witkowski i Ska. 

W Buczaczu p. Kiemaas Rogoziński 

W Chyrowie p. J. Strzelecki. 

W Czortkowie p. if. Kosenzweig: 

W Dembioy pp. J. Bros i St. Seredniski, 

W Goriloach p. St. Szeligiewiez i Sp. 

W Grybowie p. A Muszyński. 

W Jaśle p. dóref IKawalski. 

W Jarosławiu pan! MI. Pospisch pp. K. Za- 
błotny, U. Strassberg. 

W Jaworznie p. Teodor Deudera. 

W Kałuszu p. Ksawery Ziszka. 

w Kolbuszowy pani F> Goidamer 

W Kołomyi u p. St. Romanowieza. 

W Krakowie pp. Piotr Jadowski, J. Kosz, 
Fr Lenert, Jan Nagel, M. Karać. 
Józef Sklarczyk. 

W Kętnoh p. Karol Zakszewski. 

W Krośnie p. Ch. Dym i Sp. 

W Krzeszowicach p. Jan Sanak. 

W Leżajska p. S. Pomerans. 

W Lisku p. R. Barański. 

W Łafonole p. I. Cetnarski. 

W Mielcu pani 1. Fiutowska. 

W Nowym Sączu I. Kosterkiewiesa wdowy 
następ. 

W Oleszycach p. J. Kamiński. 

W Oświęcimie p. Stanisław Dołkowski. 

w Przemyślu pp. Ludkiewiez i sp. 

W Radomyślu koło Dębicy p. W. Bartoszyński 

W Rzeszowie p. Jul. Holzsr. 

W Samborze p. Mański Bronisław. 

W S$anokn p. A. Dzuganowski. 

W Sleniawie p. M. Engelberg. 

W Stanistawowie p W. Waldek. 

W Tarnobrzegu J. Giżyński i Syn. 

W Tarnopolu p. Tadensz Rozumiłowski. 

w Tarnowie pp. A. Miildner i spół., T. Soharf, 
S. Szajna. 

W Ustrzykach p. Wanda Rutkowska. 

W Wadowicach pp. I. Pohl, A. Keiner. 

W Złoczowie p. J. Kordecki. 240 5 6 

W Żywcu p. Aleksander Waniek. 


ARP, Ą 
Urządzenia i naprawy kominów 
jak wyprostowanie, podwyższen.e i reparacye baz 
rusztowania, wykonuja najtaniej F>ozef 
macha. Karolinenthal - Praga. 
Przeszło 40% parowych kominów sam wy- 


stawiłem. 680 3 3 


Gips nawozowy i murarski 


najlepszej jakości 


po cenach bajecznie niskich 
poleca 512 6 10 


Skład materyałów budowlanych 


Wiktora Lublinera 
w Krakowie, ulica Dietla, L. 53. 


FRANCISZEK CEMBRONOWIGZ 


majster szewski 
w Krakowie, ulica Dietłowska, L. 5l, 
fiiia ulica Fioryańska, L. 4, 
poleea w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., 
imęskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu z naj- 
lepszego materyału. 


Reparacya obuwia i kaloszy uskuteezala się 
szybke | tanie. 88 33 106 


Akuszerka dyplomowana 


praktykująca ed dwudzieuta lat w powiecie 
Chrzanowskim, przeniesła się z powodu kształ- 
eenia swych dzieei de Krakowa i poleea się 
łaskswym wsględom Szanownyeh Pań, którym 
swe usługi chętnie i skutecznie nieść może. 


314 2 7 ERogalta Stobiecka. 
Ulica Stelarska, L. Il I piętro. 


© EISICCATOR" R 


środek dla niszczenia grzybka drze- 
wnego i osuszania wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. 683 5 10 


Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


